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Nadużycia banków warszawskich przed sądem.
"Jarady nad dshlaracyą 7>rez. Wżtosa.

WARSZAWA (tri, wł.) 16 lut. Wt W* ystkich | in Wis rótw W itosa, 
k ltib a -h  o :byłv się narady  w związku z głoso- W niosek o uchw alenie ro m m  zaufania d la 
w aniem  piątkow rm  nad óeklaracyą prezydenta rządu przedłoży Klub p racy  konstytucyjnej.
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Kto fę d s ie  m .itśitrsm  roln ictw a ?
W \R SZA W A . (tel. wł?) 16 lut. Spraw a n a ­

stępcy mi t stra ro ln ictw a Pom atow s iego do­
tychczas nic z 's ta ła  zadecydo wana. Pi a wdopo- 
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dobuie obejm ie tę tekę prezes głów nego brzędu  
ziemsk ego p. W ilkuńiki.

U stalenie po lsko-czesk iej granicy.
MOR. OSTRAWA. 16. 2. (Pat.). Komtsya dell- 

mltaevjna d h  oznaczenia granicy na Śląsku Ciesz, odt- 
była 15 bm. w Mor. Ostrawie drugie posiedzenie pod 
przewód ctwen francuskiego pułk. U flora. W konc 
fereticyi włięli udział przedstawiciele Polski, Cze*- 
cftostowacyi i państw koulicj nycń. Wczorajsze ob­
rady doprowadziły do ustalania granicy ostatecznej 
na Śląsku Ciesz, z wyjątkiem punktu, dotyczącego 
Lnii graniczne;, ustalonej przez konf--rencyę w Spaa 
20 hyca z. r„ a przecinającej rzekę Olzp, ciągnącej 
się d lej d )  nółnocTO - (wsch. kąta gminy Knjkowice. 
Granica ta od zowiada dokładnie linii granicznej, usta­
lonej przez k*anfeieiicyę ambasadorów w Paryżu.

Zarówno przedstawiciel PoLad jak i Czechoslo- 
wa w. ż?d- i  zmi my tej linii granicznej. Żądania obu 
delegatów l  miisya odrzadta, oświadczając, ż t trwa 
na gruncie rozstrzygnięcia paryskiego. Pr/y ustaP 
leniu granicy ostatecznej uważano na to, abv żadna 
gnuna me została rozdarta, lec/ aby cały kataster

gminny ^rzypAb >ądl bąttt .^eeiioałowa- yi.
Po po6iedaenlu przeds.awici-.le koalicji oa.o- 

chali do Beroa, gdzie znajduje się siedziba komisy! 
granicznej dla ustalę ua granicy czesko - fcustr.

Następne posiedzenie kotmsyt odbędzie oę w  Mo. 
Qstraw.e za 14 d’ii.

Przedstawiciele Polski i Czech' is-owaeyi zoatsli 
wezwani tk* przygotowania na to posiedzenie s / r « -  
gótowycii wniosków co do ustalenia ostatecznych gra 
nic w najdalszych obwodach śląska Ciysz., na O raw ie 
i Spiszu. Przedstawiciel Polski domagał się na wozo- 
rajszem posiedzeniu p>osunięcia granicy iid zachód 
w ten sposób, aby czeska część Cies/jma i połowu 
dworca cieuz. dostały się Polsoe. W ten .sposób przy 
padłby Polsce Cieszyn, Frysztat, Trzyniec, Jabłonków 
i Dąbrowa. Natomiast przedstawiciel czeski do magm 
się posunięcia granicy aż do ujścia Olzy , Wisty^ 
Komsyt. oba te żądania odrzuciła.
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Echa nadużyć bankowych.
WARSZAWA (tel w ł.) 16 lu t W  sob le i

niedzielę ze wzs  ędu na akcyę rządow ą przecw  
spekuiacyi m giełdowym  odbvł ban k  ku >iect >a 
polskiego zebranie przy udzi le dyr ktom w  
w szystkich lilii P rzclstaw iciele ban u zorro i' 
się do m n id - rs tw i ska bu o pODHrcis ( )  od

powiedziano im jeunak . że spraw a poszła już  na  
drogę sąd iwą

vv r rawie nadużyC Banku POatansona od- 
oęd ie się rotpraaa o  soborę, Oczeitują senza- 
cyjnyc.i rurtlacyi

-oO —

Riuro propagandy bolsaewiokiej na
. E u ro p o  t«ł Berlin ie .

WARSZAWA, 16. 2. (Tel wł.) Dzienniki ber-1 stwa będzie zamienione na główne biura propet 
liński" donoszą, ze w przedstawicielstwie roBj^Sk'«m | gandy boi ^ety ckiej w Europie, 
w Brrlinie zrądą poważne zmiuny. Praedc; jwici '1- 
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S3iemcy nie chrą orlnowscSsć za banknoty wy- 
d - 3 i r a e  v j  czasie ostupacyi Kongresówki.

W ARi£AW \, IG. 2. (Tel., wt.) Z Bcrkcm do*-1 cdpdwiEdzIrliiość za uykmiien/e brnknotów, wy 
noszą, ze raąd niemiecki wniósł do parlamentu pro-1 danych przez w ladze okupacyjne w Kongrasówoe. 
leki ustawy, mocą której Nteincy zrzucą z sk-b.e | —. . . —

To wizycie w Paryżu.
W  relctcyuck prasow ych z wizyty Naw dm 

ka P aństw a w Paryżu, pow iedziano dużo ładnych 
i jeszcze więcej bardzo prozaicznych rzeczy. 
Ctoszyć się w ypada, że oprócz teatru, rewi. 
wojskowych, oglądania pobojowisk, rrzy rin ari.u  
wzajemnego orderów  fp. Bri.ind nie przyjął ż.o 
dnegoy i 'obiadów, kolacyi czy śniadań, iShiczel 
nik państw a 'był w  dwu radach  m iejskich, w \ka. 
den a  i, w śród w eteranów  rewolucyi polskich, 
tam, gdzie tętn . w spaniale życic m yśli fran cu s­
kiej, gdzie jeszcze są  ślady nieśm iertelnych b > 
jów rew olucyjnych, w których najlepsi Polacy 
przelewali krew- sw oją obok najlepszych Fran 
cuzów. Jako zjaw isko naturalne przyjąć nale­
ży, że podczas wizyty Nacz.dniica, p. Paderewrf- 
skt uw ażał za stosow ne w yjechać do Ameryk,, 
a p. W ielowieyski aż na Sycylię, aby przypad­
kiem nie obnicyc powagi Polski w oczach św iata.

A m e należy naszem  zdrnnem sm ucić się, 
ze nie zaw arto  jeszcze przymierzy spisanych. 
V ystarczy  spokojuic rozw ażyć położenie połi 
tyczne i pkonom iczne Polski i Francy i w spó ł­
czesnej, abv riozum ieć, że deklaracya' wspól­
ności interesów  Łem będzie szczerszą, im iif 
d J e  na  przyjaźni niem al „sercow ej11 oparta. 
Kult Francyi w Polsce od Rewolucyi Wielkiej 
począwszy, był ogrom ną s iłą  także polityczną, 
I>omano, że nie opierał się na  w yraźnym , bez­
pośrednio aktualnym  interesie Polski, potw ier­
dzonym  przez Francyę. Geografia polityczna, 
p sycho logu  dziejów  polskich  i sym patye polskie, 
stale ku Francyi zorjonrowane od wieku, nie za­
wsze daw ały  w rezultacie zobow iązania pozyty­
wne, traktatow ej natu ry . Niemniej wyw ierały 
w pływ potężny

Obserw ujem y i dzisiaj coś podobnego. Po 
bicie Niemców w r. 1918 stw orzyło Polskę Nie­
podległą, chociaż wstępem do niej było niew ąt­
pliwie ŁobiCie llosyi przez Nierncv w r. lOló 
Ależ który Polak mógł m yśleć o Niem cach jako 
o narodzie w yzw alającym  Polskę? W szak Ni ‘in- 
cy wyzwolić nas mogły tyflLo na to, aby z mas 
uczynić nędzną kolonię sw oją. Położenie Pol­
ski czyn- ją  bezpośrednią so uszm ezką Francyi, 
ale do tąd  nie zdabyła się ani . raneya, ani Polska 
na ak t czyniący ten sojusz traktatow ym  przym u­
sem. A jednak cz.y naw et bez sojuszu mogłoby 
jedno z tych państw  pozostać be/czy nnem w o 
bęc zagrożenia drugiego ze strony Niemiec? Ale 
Fraiicya boi się o losy R osy i' Działacze fran  sus 
cy, którzy przed jó l  rokiem uznaw ali za najw yż­
szy rozum  ze strony p. M illeranda zaw arcie so­
juszu z W rauglem , jeszcze dziś m ają u razę do 
Polski, że „zaradziła  W rangla M... We Francyi 
pełno dzisiaj tuzów rosyjskich z. czasów  caratu, 
którzy d z ia ła ją  na fanta/.yę kapitalistów  fran­
cuskich obietnicam i cudownych interesów , ja­
kie francuski k ip ita ł będ/io  m hil w R osri, byle 
wyzwolić tę Puisyę od bolszewików... Francya 
dotąd nie zrew idow ała swojej polityki rosyj­
skie j. t  lóż tedy może dziś powiedzieć Polsce?

Piłsudsk- tnówil I ra n c \i o pokoju na Wscho- 
dzlo. Mial na  m yśli pokój, który Polska zaw iera
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w Rydze, pokój jako koniec wojnv, pokój rze­
czy wi ,ty. Ale tego samego dn ia  podnieśli emir 
g ra n d  rosyjscy w Paryżu protest przeciw  poko­
jowi ryskiomru* i przeciw  polskiej granicy w scho­
dniej, zachw alając natom iast „lin ie C urzona" i 
grożąc w ojną Polsce, skoro tylko R osya antybol- 
fczewicka się odrestaurujeI... A F ran cy a  Z tą  „ re  
B taum eyą11 rosyjską by ła  w sordecznem  przy­
m ierzu  jeszcze przed tiżerna m iesiącam i. Jakąż 
umowę podpisze Francyu z Polską, o ile cho­
dzić będzie n. p. o gw arantow anie sobie wzaje 
mnie n ienarusź ilności granic?

A gospodarcze warur.Kl obu krajów  m z e  
nie ba.dzo  feię dzisiaj na<i .ją  do zaw arc ia  umowy, 
któraby była czeinś więcej, jak  tylko ułatw ieniem  
form alnem  skrom nej bardzo wymiany towarów. 
F rancya jest krajem  wywozu najbardziej zbyt- 
tfcowyc produktów  i jest dostarczycielką na­
dw orną najbogatszych... Mody, jedw abie, kwa 
liukow atie wina, szam pan, czekolada, perfumy, 
koronki... Cóż L.edna Polska dzik z tern pocznie? 
Polska potrzebuje baw ełny, Wełny, lokomotyw, 
narzędzi, m aszyn, nad to  rzeczy tanich i m ajow ej 
konsuincyi ły c h  m oże dostać z Niemiec, skąd 
je  otrzym uje cały  świat. S tosunki zaś naltow e 
kom plikują się przez to, że kapituł francuski 
usadow ił się w łaśnie w polskiej nafcie, o czem 
należałoLy kiedyś napisać obszerniej

F.nanso Francyi zna jdu ją się w stanie cięż­
kiej depresyi. Nie m oże F rancya tak  rychło  odbuf 
dow ać swycti zniszczonych przez barbarzyńców  
powiatów, nie może nudzetu do równow agi do­
prow adzić, walczy z szalonym  deficytem , poży­
cza sam a. Na jakich W arunkach i $akir> feumy m o­
że dziś F rancya pożyczyć Polsce, k tó ra  pożycz­
ka jak  ra tunku potrzcDuje? Polska m usi po pie­
n iądze zw rócić się do Ameryki i do Anglii, 
k tóre pożyczały, bo pożyczać m ogły całem u 
św iatu. ^

Z tych wszystkich powodów wszelkie for­
sow anie zobow iązań traktatow ych m iedzy Fran- 
cy», a  'Polską byłoby dzisiaj rzeczą przedw czesną 
lub wręcz szkodliwą.

I jeszcze jedno Polska powstała wysiłkiem  
nie tyłku Francyi, lecz Anemii I W łoch  i Amery­
ki. W izyta w Paryżu pow inna być jedną z pion 
wszycn, ale po niej koniecznie nnstąw'6 powinny 
odwiedziny Anglii, Włoch I Ameryki. Uważać 
nal<#.y za obowiązek dyplom acyi polskiej przy­
gotow anie tych odwiedzin. Polska jes t a lian tką 
całej koalicyi zachodniej. Ryłoby jeunostronno- 
śc .ą  inep«nię.taó o  Londynie, Rzyinio ('W aszyng­
tonie. Oiiirzymie ak tu a ln o śd  polskie nie pozwolą 
o tych spraw ach nikom u zapominać...

Sercowego stosunku naszego do Francyi w 
niczym to nie popsuje.

Przym ierza nasze m uszą stać się drogami 
dla naszych w ażnych interesów  życiowych. Mu- 
u m y  być silni, m usim y byfl żj w iałem  pokoju, 
m usim y tworzyć ład  u sieb iefi dokoła siebio na­
szą  siłą, liaszem  zdrowiem , n aszą  potężną de- 
m okrncyą, zdolną do wytrzymania naporu b a r­
barzyństw a bolszewickiego i reakcyi pruskiej.

F rancya daje nam  doskonały  przykład, j iłr 
należy cenić przyjaźń Anglii, W ło ch  i Ameryki. 
Ba, t a  sam a F rancya daleką je s t od zacietrzew ie­
n ia  się wobec Niemiec — swojego sirasznego 
w roga od stulecia Pom inąw szy wiat robo*ni 
czy, daleki od nienaw iści narodow ych, kapitalizm  
francuski nigdy nie p o g ird za ł spólnietwem zy- 
Bkownem z kapitalizm em  niemieckim... Po za 
kw estyą o trzym ania udszkodow ania za zniszcze­
nie kraju, poza spraw ą u trzym ania niepodległości 
państw a, F rancya naw et dzisiejsza utrzym uje są- 
siedzkle stosunki ekonom iczne z Niemcami, ma 
naw et w tym  celu osobną m isyę półurzędow ą w 
Niemczech. A w bankach francuskich siedzą 
wspólnicy niemieccy naw et za gęsto... podobnie 
jro sz tą  ja k  i u  nas.

Nischaj się wiec nie trw ożą dyplom aci war- 
Bzawscy, ze Naczelnik państw a nie przywiózł 
trak ta tów  z Paryża, opatrzonych pieczęciami i

Eodpisami, ZA któro by jak iś drugi Paderew ski 
łaniać się potrzebow ał i dziękow ać w ukłonach 

estradow ych t  tryLuny Sejmu polskiego 
( „Trybuna".

Składajmy fundasz na p leb iscyt!

Zjazd więźniów stawu z  r. 1918.
Dziś rano uczestnicy zjazdu zwłędzalf gremialnie 

panoramę racławicką, o godz. 12 w południe ze­
brał. się lieznhł na amen.arzu obrońców Lwowa., 
Przybyli tea gen. haller, gen. Rogalski, gen. Susoriki, 
pułk. Górecki i cały nzereg innych oficerów Cen. 
Haller złożył wieniec na grobie pok^l/ch obiońeów 
Lwowa i w krótkich słowacn o(k'ał hoła [ch Dona- 
terstwu Również złożył wieniec ks. Panaś laiien-em 
więźniów w Murnk«-u» - SzigeŁ

Po południu oabyło się przedstawienie sztuki 
„Zawisza Czarny" „PedlasiaKa" (pseudonim; wyko­
nanej siłami amatorskiemi z poć, ód  żołnierzy. Artysta 
teatru p. Koztowsłd po pierwjz/m akcie wyginali 
piękny wiersz o „drugiej brygadzie", w  czasie któret- 
go urządz >no o waeyę gen. Hallerowi. Na prz-idr

stawieniu był też obrony gen. Rogalski, gen. SaaorsKi 
putk. Wieniawa - 'DłagoszewsLi, Goreem i wielu żoł­
nierzy i oń'x*n5w.

Wieczór pmezydyura iriista podćjjnowalti Kościa­
nie uczestników zjazdu w sali ratuszowe! i piywatc- 
n>-h salolach prezjdenta miasta. Byli obecni- "en 
Hailer, reprezeniaroi władz Wojskowych i cywilnych, 
radni miasta, oficerowie i żołnierze, oraz liczne goo- 
no pań. Ucz<*«iików zjazdu i gen. Hallera powitał 
gorąco prezydera Neuman, /oczom odpowiedział gen 
Haller l zakończył swe przemówienie okrzykiem na 
uześć Lwowa.

Do poznej noc;, trwało przyjęcie pod konlo^ 
młodzież rozochocona puści ta się nawet w tany.

P rzeciw  upośledzeniu szUoInlciwa poi'
bkiega va Gdlsńsfeu.

GDĄtTSK, 16. 2. (Pat.). Na wczorajszem posło­
dzeniu sejmu gdańskiego toczyły się oDrady nad 
wnioskiem Kota poWkiego w sprawie szkól pcLLicli 
na obazarzć w o ln e j miasta Gdańska. Wniosek m>ł- 
tywował p. Kuhnert, wskazując na upośledzenie lod- 
noad polskiej w udansku na polu szkolnictwa. — 
Mówca wsporr..iial o upośledzeniu szkolnictwa pol­
skiego pod zaborem pu oskim i uświadczył, że tan 
sam system jeat obe mie ato^wany w Gdańsku. R^ąd 
gdańsKi nie uczyni) do.ąd niczego, aDy usunąć braK 
nauczycieli polskich, lowoa zwraca się przeewko 
tendencjom, dążącym da utrzymania w wolnem mie­
ście wpływów dioita prmfcicgo i wskazał następnie 
na żądanie poi kie zaprowadzeu.a rówiwiegiycn od 
działów szkół polskich tam, gdzie jesi odpowiednia 
ilość dziwi polAtch, a nadto domagał się, by »zkol-

nictwo pal kie w Gd ińsku pozostawało pod nad jnrt*  
polskiego wydziału szkjlnegc.

Wywody posła polskiego starali się osłabić po 
słowie nicmiccoy stronnlctira iwcyucalistyciouago, — 
wskazując na rzeiicme up-.śled:'.anie luuności raeruo- 
Cłciej w PsLce (?) i wytykając, że Polacy w Gdansuu 
nłe  liczą się z  postanowieniami konstyt, gdańskiej 

Burzę p' ńtotów wywołały słowa jednego z jnow'- 
vów  nacyonalistycznych „Przyjdzie crcs, g ly noc1 
Pomorzem wznlerie się znowu orzeł pruslri".

PrzedstaWłdel oocyallstów niezawisłydi poparł 
stauowtsk-o i żądania posłów polskich.

W głodowaniu nad wnioskiom, Który w myśl 
uehwaiy 1 on wen tu scnicrów miał być odi słany do 
komiayi szkolnej, okazał się brak kompletu; gloso­
wanie inlaki być dziś powtórz-om*

Sr'and o porozumieniu franc.-pols^iem
Zapytany o ukształtonranio się Btosunku, 

F rancyi do Polski w związkni z kyizytą N aczelnika 
P aństw a w  Paryżu i w zw iązku z folą, jaką 
Polsku odgryw ać w inna n a  M'^Łhodzie, B riand 
pow iedzia ł:

„S tosunki francusko-polalde u k ład a ją  się 
j'ak najlepiej W idzm ł jkui, jak serdecznie przy­
jęła  F rancya M arszałka Piłsudskiego. Nie by1 
ło to wprawdzie przyjęcie, jakiebyśm y mu chcie­
li zgotować, bo ża blisko jceztW-o jesteśm y eknt 
kćvv nieazczęanej wojny, ale gościliśmy go ja ­
ko przyjaciel;i/ i bez zbytecznej okazałości, ale 
serdecznie, a  ta  nasza  serdeczność b y ła  realna; 
znam ionow ała ją  głęboka jedność poglądów/ i 
m orzutna szczerość Prow adzone vrspólni0 roz­
mowy nie pozostaną bez poważnych następstw . 
Narady wspólne trw a ją  w dalszym  ciągu i w 
ciągu k lku najbliższych dni doprow adzą cło 
sprecyzow ania i podpisania innych doniosłych 
umów, natury ekonom icznej . politycznej oraz 
obrony wzajem nych interesów  obu państw  na

BAN K  KRAJO W Y 2ĄDA ZW RO TU  87 M IL IO ­
NÓW OD AUSTR. POCZT. K, 0.

WARSZAWA, ftel. w ł.) 16. lutego P rzca s ą ­
dem w iedeńskim  odbędzie się niebaw em  proces 
banku krajow ego we Lwowie, przeciw  austryac- 
kioj pocztowej kasm  oszczędności o zw rot 87 
m ilionów koron austr. Bank krajow y złoży ł 
swego czasu pow yższą kwotę na poczet 0-tej 
p o ż jcak ’* wojennej auntryac.kiej, w ostatn ich  
chw ilach is łnienia Austryi. Obecnie Bank żąda 
zw rotu tej kwoty.

—

HCjKOWANI/l W BYl,Z£.
RYGA, 16. 2. (E. E.). Min. Se^zkuwskl k.)łv- 

fenw ał w sprawacłi skarbowycli z ekspertami de­
legacji polskiej. Rokowcń bezpos rednto Z bols«wlr- 
kurni nie bęuzie.

—

STBEJKI W WARSZAWIE
W a rs z a w a .  (ER.)  W w a r s / l a l / i c h  ko le jow ych  zastrflj-  

kowariu oonownio .  'odynii* w W11 nie j r.-icoje o ko ło  lfr() 
ro h o tn ikuw . Min. kolei  |»olecil z a m y k a ć  w a r s z t a ty  i w ydal ić  
s sz y s tk ich  p raco w n ik ń w . A ro sz io w an o  l i 'kii«łziesięciu c, ton 
ków z w ią z k u  Birodow-go robo l p rz e m y s łu  budow lanego .

wypadek, gdyby chciano n as  napaść.
Z naszej s trony  — m ów ił dalej francuski 

m ąż Stanu — zrozum ieliśm y konieczność 
wspólpraoy; J  ę>»imocy. Będzie ona t/w ała  nadal.

N astępnie prezydent m inistrów  francuskich 
wyraziły zadowolenie, że P olska przez zaw arcia 
pokoiu ryskiego, ustali Bwoje granice w schodnie 
i zachodnie, iż przez to m oże się  s ła ć  ważnym  
czynnikiem  do w prow adzeniu i usta len ia  pokoju 
n a  W schodzie.

— btanow isko F rancyi do Rosyi jest jasno  
określone p rrez  nieuznanie ze atrony Sowietów  
zobow iązań rządów poprzednich. Może Polsce 
uda ęi,ę być sk u teczn ą  pośredniczką przy dojściu 
ao porozum ienia.

o— Przystępując do w spółpracy n a  wioWą 
skalę na arenie m iędzynarodow ej — kończył 
swe uwagi B riin d  “  F rancya życzy sobie jak 
najserdeczniejszych i yiajściśl^jszj ch stosunków  
z Polską, bo leży też to we wspólnym , dobrze 
zrozum iałym  in teresie obu naszych narodów ".

s o j u s z  z a c z e pn o  - o d p o r n y ;
Warszawa (§ E. E.h Mm. S apieha w rócił do 

W arszaw y. Po  B ukaresztu udaje się w przyszły 
czw artek. Parysk i „P etit fournaJ’1 donosi, że w 
B ukareszcie będzie podpisana rumnnsko-polska 
kunweneya wojskowa, oraz sojuoz znozepno-od- 
porny tych dw u państw.

TAKE JONLECU O ROSY ISKO -  RUfcHNSiuCB 
STOSUNKACH.

WARSZAWA, le. 2. (teł. wl.). Rurmniski mi­
nister spraw za^Tan. Tnke Jonescu oświadczył w seb 
nacie rumui skłrn, ie  między Rumunią a Rosyą nie ma 
atrfiu wojennego. Obie strony wyślą tylico delega­
tów dla narad w sprawach gospodarczych.

 i

PRZED KRACHEM BANKÓW.
WARSZAWĄ. 16. 2 (E. F.). „Przegląd Wieczór 

ny*' podłmsi że minister skarbu, obserwując roa. 
ro«t towar7.v8tw akcyjnych bankóir i powalairanio *ciąi 
nowych — przygotowuje śmdki zaradcze na irypadok 
krifehu bankowi go.
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R o k o w a n i a  p o k o j o w e .

Koresp. „Kurj. por."^ takie inform acye .p o ­
da je  z Rygi:

Ryqa, 6. lutego 1921 
S ytuacya nie zm ieniła siQ zasadniczo w ża­

dnym  kierunku. Seism ojji.if polityczny wskazy­
w a ł lekkie w ahania, naogól jednak panow ał w 
rokow aniach bezw ład, zaś druty porozum ienia 
m iędzy  obu delegaftyami by ły  praw ie zerw ane. 
P. Jofte m imo u jaw nienia z naszej strony  wiele 
dobrej woli rza.dził się w spraw ie z ło ta  upo- 
rem niemal... prow okacyjnym , zaś delegacya pol­
sk a  ze swych żądań m inim alnych w spraw ia 
z io ta  ustąp ić  nie m ogłafi (nie m iała  powodu 

Delegacya rosy jska zam iast obiecyw anego 
z ło ta  pm gnie d ać uam ekw iw alent w postaci 
surow ców  i konceayi, zapew niając, że złoto, 
ktorego pew ien zapas posiadała Bolszewia przea 
p aru  jeszce m iesiącam i, jes t już wyczerpany.

Możemy sobie tedy zdaw ać spraw ę, że Ro­
s j i  złoto jest potrzenne, gdy po zawodach, po­
czynionych przedew szystbem  Anglii w sprawce 
surow ców , m uszą teraz bolszewicy złotem  płacić 
za  każdy przedm iot, za  kosę czy gwóźdź, wie­
m y, że R osya m usi zadatkow ać zagranicą z ło ­
tem  m stalacye kom unikacyjne, czy broń; mamy 
ścisłe  dane, iż ca ła  w szechśw iatow a propagan­
da bolszew icka, odbyw a się za złoto. Ais wiar 
śine tem bardziej zło ta  zrzekać się nie m am y za ­
m iaru , naw et urzędow y b ilans rosyjski wyka^ 
żuje go na sum ę 400 m ilionów rubli 1

Delegacya rosy jska tw ierdzi, że zło ta  dać: 
n ie jest w stanie. Moglibyśmy więc zrzec się pe­
wnej części kruszcu w naturze, ale części nie­
znacznej; rekom pensatę za resztę gotowi może 
bylibvsm y p rz jją ć  w przedm iotach, ale nie w 
surow cach, tak jak  je pojm uje delegacya rosy j­
ska. Moglibyśmy więc p rzy jąć, platynę, b ry­
lanty , lasy , słow em  coś, co m oże napraw dę bez 
ryzyka stanow ić podkład złota. Czy b '-łv  czy­
nione w tym znaczeniu konkretne propozycye 
p. Joffemu m e wiem.

To jest polityczna strona spoiu, n a  k tó rej 
za trzym ały  się rokow ania pokojowe i od dzie­
sięciu dm nie posuw ają się naprzód, mimo, jak 
zaznaczyłem , wysoce dobrej woli z naszej s tro ­
ny. Przew odniczący de legacji rosyjskiej odwo­
ła ł się, rzekomo, po decyzyę do Moskwy, lecz 
z powodu zerw anych drutów  telegraficznych od­
powiedzi dotąd nie o trzym ał Gdy jednak  okres 
Durz śnieżnych m inął, a  pow oływ anie się na 
przerw ę telegraficzną było zbyt rażące, p. Toffe 
zapad ł na zdrow iu, oczyw iście na chorobę d y ­
plom atów , wreszcie ostatn io  — wręcz oświudczo-
L irfCl '1 i A 1
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FRAGM ENTY ŻYCIA POZA FRO NTOW EGO
C ałą s iłą  woli w strzym vw ałem  sie aby nie 

w ybuchnąć Czułem dziw ną ochotę przyskocze­
n ia  do C hcdaczkafi zad ław ien ia go ,ak  jiidoyi- 
tego goaa, podczas gdy K ędzierski dygotał cały 
z  oburzenia, aż w reszcie w ybuchnął:

Pan się niepotrzebnie irytuj i, pai.,e „zuga- 
rfiib rer V a  ze słowami proszę się liczyć!,-

Nim spostrzedz się zdołałem  przyskoczył 
Chodaczek, .ad którego teraz w m nał z ipach or­
dynarnej wódki, jak  żbik. do K< dziersuiego.

— 01 jak  ja się liczę 1 — zaw ołał char- 
cząco

Rozległ się  trzask  silnego policzka od któ­
rego Kędziorki aż zatoczył się n a  pryczę.

Chodaczek raptem  oprzytom irl, a  w idząc że 
przeholow ał, w ycofał «ię szybko z celi, zar 
trzasku jąc drzwiam i.

W arjat zdaw ał się  być przeslraszbnyf i sief 
dział z wytrzeszcz.niem i oczy ma ńieruchom ie.

Z ust Kędzierskiego nie usłyszałem  do wio 
czora ani słow a.

S iedział na pryczy w kam iennej zadurm e 
m artw ocie, ocierając co chw ila spocone czoło. 
Na policzku w>dniały mu cztery czerwone prę­
gi od palców Choduczka — tern jaskraw iej, że 
Kędzierski był blady jak  ściana.

Nie próbow ałem  naw et go pocieszyć, uwar 
ta ją c  każde słow o za zbyteczne wobec tej p rzy­
krej chwili w której i ie znajdow ał.

no z sek re tarya tu  bolszewickiego, t e  do czasu 
zała tw ien ia .spraw y złota, szkoda czasu n a  ko- 
m isye redakcyjne w innych kw estyach. Rzeczy­
wiście — czy weźmiemy reew akuacyę kolei, 
czy odszkodow ania osób pryw atnych, czy jaką­
kolwiek spraw ę, — w szystko u ryw a się w pe­
wnym, z góry oznaczonym  punkcie: zapłaty w 
runiach złotych. Słow em  przez określenie su ­
my, nie m ożem y dogadać się z bolszewikam i 
na tem at sform ułow ania., co to jes t z ło to : sz la ­
chetny kruszec, czy zgniłe zboże

N asuw a się teraz pytanie, podnoszone już 
kilkakrotnie, czy poza s tro n ą  faktyczną sporu 
me ukryw a się  cel polityczny? Niewątpliwie 
tak. Z całego zachow ania się delegacya rosy j­
skiej w dniach ostatn ich , w yłazi niby nić biała, 
chęć doprow adzenia rokow ań do takiego k ,ań- 
ca, który m usielibyśm y z zamkniętemi oczyma 
przeskoczyć szybko, alpo... zairzymać się nad 
ninr i |spraw ę rozpoczynać ab  o ro . T ą kraw ędzią 
w pojęciu polityków bolszew ickich jes t plebis­
cyt na Sląśku Górnym, d la  ktorego moglibyśmy, 
jak sądzę, wiele poświęcić, om  zaś sukcesem  
pokojowym podnieśliby podupadły  wobec zacho­
du prestigo.

To jes t zdaje się clou całego spora . Za­
gadnienie, czy konieczne jes t staw ianie p leb is­
cytu na  Górnym  Śląsku w raz z podpisywa­
niem pokoju a a  w schodzie? w im en rozwiązać 
rząd centralny w W arszaw ie Możn&by sądzić, 
że m ocna postaw a wobec Bolszewii, bez oglą­
dania się na  rzekom e skutki, jakie wywoła na 
Górnym Śląsku, a  co sugerujem y sam i sobie, 
napraw iłaby  d ru ty  m iedzy hotelam i „Pctro- 
g rad “ i ,de R cm e" w* Rydze, oraz  — m iędzy 
Rygą a Moskwą.

W ł a ś c i c i e l e  u ż e r a n y c h  m i l io n ó ro e h .
Jeden z w ylosow anych w ostatn ią sobotę nu ­

m erów 4 proc pożyczki p ie im  wej sprzedany 
został S zczep n o w i CegieL.kicmu kupcow i w 
Mogił icy. Na drugi wylosow any num er w ygrał 
Ku roi Majowski, ho telarz w T arnow skich Gó­
rach . (G- SU*kj.

B e z r o b o c i e  w  B e r l i n i e .
Liczba bezrobotnych w Berlin e ciągle wzra­

sta. W październiku r ub. zarejestrow ano 60000 
bezrobo tnych ; w d rudn iu  ilość pozbaw ijnycb 
pracy w zrasta do 57.000 (45.000 mężczyzn i
12.UÓ0 koni-1).

IW W I  ____
Milczenie jes t najm cyonalniejszera w takich 

w ypadkach. '
I o ozem tu zresztą  rrow ić?.. 
l 'le  gł b ru talnej przem ocy silnego d rab a  

bez m ożności odw etu — jeśli nie chciał sie naL 
razić na najostrze jszą  karę  za insubordynarję  
— kli.rem  to m ianem  chrzczono przy wojsku 
austrvjuckiem  każdy, choćby najlżejszy odcień 
sam odzielności wobec, przełożonego.

Bicie żołnierzy było w praw dzie przy w ojsku 
austry jachiem  niedopuszczalne, ale tylko w teo 
rfi. )V praktyce w yglądało to zupełnie inaczej. 
Biada temu który m iał odwagę udać się z za 
żaleniem  za pobicie!. W tedy m iał pobity wszy­
stkich przeciw  sobie, począwszy od starszego 
żołnierza a  skończyw szy na pułkow niku.

Nieszc7ęśliwi--c taki jeśli nie odszedł w po­
le lub jeśli nie udało  mu się przenieść do innego 
pułku — popełń1 ał najczęściej sam obójstw o.

Nie przesadzę jeśli puwiem ze 25 proc. sa ­
m obójstw  przy arm ii m iało sw oją trrzyczyne w 
pobiciu żolnirzy, którzy się później uskarżyli 
przy ępnorcie na spraw ców  pobicia.

Trafiali s ię  tu, i ow dzie sum ienniejsi kom en­
danci, którzy karali w innych, ale w iększa część 
tych pól-bogów k a ra ła  w innych pobicia trzem a 
lub siedm iom a dniam i aresztu  koszarowego — 
gdyż nie mogli z resz tą  winnych me u karać  — 
ale tem sam em  wydawali skarżącego się na Da- 
stw<J i ‘[rowolne tortury . N ieszczęśliw ca taki< go 
m orzono głodem, kar no bezprzykładnie ostro 
za lad> głupstw o, męczono nadprogram ow o ćwi­
czeniam i, bito po ciemku abv nie mógł widzieć 
kto go bije, m altretow ano bez kona* i m iary — 
az wreszcie biedak tuki chcąc się uwolnić od

Co Niemcy pisali o G. S.ąsku 
yś roku 1977.

WARSZAWA, 15 lutego (tel. w ł). W  ręce 
pi asy warszawskiej wpad* m em oryał Tow. gór­
niczo-hutniczego na G. Śląsku z r. 1917, w któ­
rym  autorzy piszą między innem i co następuje:

Granice mię Izy G. Śląskiem a Polską nie 
powinny istnieć w przyszłości, gdyż Polska ma 
niezm ierne znaczenie dla G. Śląska. Byłoby nie­
możliwe prow adzenie w ojny bez p o^adam u G. 
ŚiąsKa; m ożna Iw.eraz.ć,, że nic potrafilibyśm y 
pod względem zbrojeń dorów nać uieprzyjacielovM, 
gdyby górno śląsnu przem ysł nie pokry wał w ta ­
kich w ielkich rozm iarach zapotrzebow ani i woj­
ska co do m at ryałów  techniczny iq .

M em oryał stw ierdza dalej, że G. Śląsk stano 
wi dla arm ii niem ieckiej isto tną oazę operacyjną 
w znaczeniu przem ystow o-wojskowym .

Czy nowa plany podboju?
Agencya rosyjska „Zjednoczenie" (Union) w 

P ar żu otrzym uje n isięp u jący  telegram  z Rcwlu, 
który przedrukow uje „„ournal ue Deuats":

Donoszą ze źródeł sowieckich, ic  w Moskwie 
odbyw a się (6 b. m.) w tej chw ili Kongres, w 
którym  biorą udział deiegaci kom unistyczni 
wszystkich graniczących z Rosyą sowiecką k ra ­
jów. Z as tan aw a ją  się tam  nad  sy tu ac ją  polity ­
czną i m ilita rn ą  każuego kraju , celem prz ko­
nania się czy miejscowe organizacye kom unisty 
czne byłyby w sianie obalić s« e rządy w w y ­
padku w kroczenia tam  arm ii czerwonej z wio­
sną 1921.

Deiegaci niem ieccy oświadczyli, te  gdyby 
an n ia  czerwona z w iosną w kroczyła do P oznań­
skiego, to znaczy do granicy z r. 1914, to sytu 
acya polityczna nic pozwoliłaby komunistom 
niemieckim zrobić zamachu sianu i zmuszeni 
ryliby bronić tej prowiacyi jako niemieckiego 
terytoryum

Przeciwnie polscy delegaci, dalej węgierscy 
i rum uńscy  zapew niali kategorycznie, że jeśli 
sowieiy w \Dowiedzą wojnę Poisce, W ęgrom , lub 
Kum unii, to  organizacye kom unistyczne będą 
lam  d ść liczne i potężne, by obalić rządy swo 
i pom óc czciwo&ej arm ii do zajęcia tego lub 
owego kraju.

Rząd sowiecki ctudyuje w szczególności stan  
orzvgotow *nia ugrupow ań k- m uni tycznych w 
R um unii.

powolnych toi tur, L rał zazw yczaj nabity  kać 
rabin, zam ykał się  w wychodku, zrzucał buf 

| i oparłszy lufę karabinu o  brodę pociągał palił 
i com u nogi za cingiol.

Za trum ną szły  potem  dełegacye korpusu 
oficerskiego i pluton żołnierzy w parad zie i 
na  tern był koniec

Cóż to kogo obchodziło dla jakich powodów 
jakiś „ in fan terzysta"  rozstrzaskaf sobie łeb w 
wychodku?.,

P rzeszedł do „A bgangsklasse" (k lasa odej­
ścia) prow adzonej przy „S  rundLuchu“ i Więcej 
d la  Vaterlanilu nie istn ia ł.

Jakich m etod znęcan ia się i w yrafinow a­
nych okrucieństw  chw ytano się przy arm ii au- 
stry jackiej, aby zem ścić się lub wogóle pozbyć 
się ludzi niewygodnych, postaram  się joszesć 
przedstaw ić na innem  m iejscu tej p rary .

Z K ędzierskim  serdecznie w spółczuw ałem . 
S iedział nieruchom o n a  pryczy, porając się z 
w łasnem . m yślam i A gorzkie* i Ismutne to mvśli 
być m usiały  1.

Czułem instynktow nie, źe w duszy Kędzior 
skiego coś się za łam ało . Przekroczył linię gdzie 
kończv się lojalność, religia i m oralność w pa­
jane v  n as  od dzieciństw a gwoli utrzym ania 
L z. „ ład u  społecznego” którego widomymi zna­
kami są  urzędy podatkowe, probostwa, i kadrv 
uzupełniające — a  staną ł po drugiej strom e 
linii gdzie chadza W olność skrzydla ta  wśród 
eksplodujących m achin p iik L ln y ch  rzucanych na 
powozy) ig ra ła  uherbow ane; R ów ność niwelując;1 
iglaste wieżyczki pałaców  z dacham i kurnych 
ch a t i (Braterstwo które w ytrąca ludziom z rąk 

I karabiny kierow ane w p ierś brata-człovi leka.
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} fC Y ? in y  z  d n ia .
Lwów, 17 lutego. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE:
^cwarten 17 lutego o godz. 7 wieczór .Skowio- 

nek*, operetka
Piątek 18 lutego o godz. 7 wieczór .Elektra* i 

„Sędziowie*; traged ?, po raz trzeci.
Sobuta 1? lutego o r ).Jz. i  fiopot. „Uyganeryi war­

szawska", komedya, po i iz dziesiąty.
Sobota 19 lutego o jodz. 7 wieczór „Otello*, o p c i.
Niedziela 70 lutego o godz. 330 popoł .Wojna i 

miłość', komedya po rez piąty
Niedziela 20 lutego o godz. 7 wieczór ..Manewry 

,esienne*, operetka.
Po kaide.it przedstawieniu wieczomem czekMs 

wozy tramwajowe do użytku Publiczności we wazystkicl. 
kierunkach

W ierzór Ludwikowskiego w „Sokom Macierzy* 
•ej nic Izieli 20 b. m Biicty w księgami Aicaaemickiej 

. Hotel Europejski. 23- -2
— —

POSIEDZeNiE hhDY M lEjknIEJ odpędzie się 
we czwrriek 17 bm. o godz 6 wieczorem w ocli 
ooeujdzen rady miejskiej.

UNitYERsYTET I UDOvVY IM. A. MICkuEWlI
CZA urządza w piątek o godz. 7 wienz. w szli 
Związku kolejarzy odczyt dra Weresł.czyńsJdego- „O 
państwie'*.

Z TOWARZ IfSTWA MICKIEWICZOWSKIEGO.
P.ąte pLrsied«roi»3 naukowe „Towarzystwa liter. ha. 
A. Mickiewicza" odbędzie się w piątek 18 bm o [jota. 
6 wlecz, w sali konfei* „dmntzyum im. Batorego, przy 
ul. Kubali. Na porządku dziennym odczyt prof. dra 
Kaz. Kolbuoze wskie^.. „O uicznanym poUdm ^uto- 
r ze górnośląskim XVII. wielm". Członków To w. i o- 
soby, zajmująoe się literaturą ojczystą, prosi sle o 
ucrestn.otwo. Po posiedzeniu nadzwyczajne walne 
zgiomodzenie Tl-wa o podz 7, zaś w razie braku 
loomoietu o  godz. wpoi do 8. Członkowie if-wa ze 
chcą na me przybyć jak najliczniej

KONKURS na po rady dyrektorów i nauczy cieli 
w szkołach średnicn pinstwowyoh na kre*ach wschod­
nich, Minte erstwo wyznań religijnych i oświecenia 
ipublicznego ogłasza konkurs. 1) na posady dyrekto­
rów w gimnazytch państwowych na 'Tosacłt wschod­
nich, a w „zczegółrości: w Grodnie, Krzemieńcu, 
Lidze, nucku, Pińsku i Słoninie; 2) oraz na posady 
nauczycieli w powyżej wymienionych miejscowościach 
i ponadto w Orftrogu, Nieświeżu, Brześciu Lltew'- 
flem i Kownem. Podania należy ski, rować wprost 
do Sekt vi szkolnictwa średniego (Bafatela 12, IV 
piętro). Płaca miesięczna dyrektorów i nauczycieli wyt- 
an&caona b;dzie w myśl ustawy sejmowej z 13 lipca 
1920, ponadto przyznane ta d li pracowników na 
kresach specyalne dodatki, wypłacane łącznie z pLv- 
cą miesięczną.

TANIE MIĘSO DLA lWOWR. spi >wę caop^- 
trzema Lwowa w tanie mięso, wedle ogłoś zonego 
p^zcz na. prejaktu, z ramienia rządu ma wprowa­
dzi^ w ży d t i dozorować btarosta p. Re ino Id —

. .lak się dowiadujemy, mięso to, które już od paru dni 
w nno byc we Lwowie, dotychczas jeszcze nie na­
deszło. Krążą po mieście złośliwe uwagi, jakoby 
winę tego ponosił mrgi3trat i zarząd rzeźni miejskiej, 
opieszale zabieraj acy się do wprowadzenia tej okcyi 
w życie. Dostawca wojskowy dla VI. armii już przed 
10 dniami zakupił w jednym dniu 120 sztuk bydła 
dla miasta, lecz mięso to z winy czynników — Jak 
twierdzą -  miejskich nio przybyto do Lwowa S prv  
n i  ta interesuje ogół mieszkańców miasta, dlatego 
zwTaaeroy się z apelem do starosty p. ReinoKIś, by 
zajął się energicznie tą zagedkową sprawą.

ARESZTOWANIE CZŁONKA CZ3EZWYCZA 1K1 
W TARNOPOLU Za czasów pobytu bolszewików 
w tem mieście, Eug. Dcc, mieszkaniec tamtejszy, był 
członkiem miejscowej rerezwyczajki. Po ustąpieniu 
bohz'rwlków Dec byl ui sztowany, a po stwierdzeniu 
je^o winy, sąd doraźny skazał go za mordy, rabunki 
1 zdndę stanu na kare śmierci przez rozstrzelanie.’ 
Dec zdołał jednak zbiec z wiezienia i przez dłużrzy 
czas u’{ry'vnł się p-zed pościgiem. W ostatnich 
dni ich wywl dowca policyi państw. Rusicki areszto­
wał go w Tarnopolu i od' ta wił do aresztów iądo 
okręgowego.

DUSZPASTERZ NIE NA MIEJSCU, Proboszcz w 
Trzcieńcu, pow Mościska, wywołał onejdaj w czasie 
ślubu w kościele wieloe gorszącą 6oenę, krzycząc 
od oharza do poran ia i obranych  gości z Mościsk, 
prdynarne słowa, jakie padają w karczmie podczas b£-

jatykL Gdy zebrani po ślubie w Kanoelaryi parafial­
nej wyrazili swój żal, że w podobny sposób popsuł 
uroczystość, zaperzony „apostoł" miłości bliźniego 
groził im „skarcą" do starostwo ( t. fct. Pasterz ten p f* 
winien należycie odbywać rekolafccye wietkopoetne, 
jeżeli niezna zasad dobrego wy chowania 1 tóichowa- 
nia się w kośdelo.

W SPRA\VlE KRWAWEGO ZAJŚCIA przy 
ul. Zielonej. ■ Od rodziny li giesnie zm arłego 
A leksandra Kuckiego, ł  końcem g ru d n ia  1920 r., 
w czasie strzelaniny, otrzym aliśm y następujące 
pism o z  prosną o umieszczenie.

W jednym  z dzienników  podano, że S tanisław  
Kucki, sierżant i W at jego, ?ynowie umarłego, 
siedź,eli w w ięzieniu za ra u iu k i  listoD adow e. 
Jest to jednak  n iepraw dą i o aj niew innie zo- 
stuli oczernieni i pokrzyw dieni. Sam  łukt zgonu 
Gjoa przedstaw ia się n,eco odm iennie jak  podały 
niektóre dzienniki. Zm arły b ra ł udział w o d ij - 
nie Lwowa i był odznaczony krzyżem I odcinkk, 
oraz Krzyżem* obrony Lwowa, później waiczył 
w grupie „Bug" w 21 p p .; zaś w ostatniej chwili 
by ł zajęty jak o  siła pom ocnicza w D. O. G. w 
Dur.ódziw ie Łączności. Obaj jego synowie, ro- 
y  nież walczyli na  różnych odcinkach  w czasie 
obrony Lwowa.

Dnia 20 g ru d n ia  z r. przyszła patro l woj­
skowa za jak im ś sierżantem  dezerterem  Jo  mie- 
szk_nia Kuc..ich. Aleksander Kucki wróciwszy 
w stanie nietrzeźwym  z zabaw y do dom u patrol 
tę w ypraw ił za drzwi, ch wy łając pfsytem  za 
karab in . Następnie nadszedł podchorąży G., który  
nie by ł w służbie i widząc wychodzącego z do­
m u idącego A. Kuckiego z k a r a b i n e m  n a  ram ie­
niu, strzel ł  do mego ran iąc  go sm ierłeim e w 
okolicę serca. Wówczas dopiero A. Kucki strzel ł  
i z ran ił podchorążego G. w rękę. O bu zaś synów 
A. Kuckiego, nie b iorących udziału w tem  zaj­
ściu, aresztowano i przez dw a am  trzym  ro  w 
areszcie bez pow odu.

W edle tego opisu m ożnaby sądzić, że gdyby 
nie pochopność podchorążego G. cuła ta  spraw * 
nie skończyłaby się śm iercią  Kuckiego i zranić 
r i tn .  podchorążego G. obraz bez zm artw ień ula 
rodziny Kuckicb

OFIARA NIEDBALSTWA. Marcin Baczyński li­
rze ąy lat 37, rzcznik, p«~Uznął się i ujłedl iv\ nie- 
posypanym chodniku w ul Hclickiej, przyczem zła­
mał lewą rękę. Pogotowie ratunkowe udzieliło mu 
r :erwsz»j pomocy. ( "

ROBOTNICY ŻYDOWSCY PRZECIW SYOfliSKIEJ 
GOSPODARCE w  Żyd. Komitecie ratunkowym. S yo  
niśd, jak wiadoma, oponowali Centralny 2 K. R. 
dla Galicy! wsch. i płeuiędr-y nadesłanych z Ameryki 
używają dli wzmacniania swoich wuływów partyjnych 
oraz d li swo'ch "kspeymen+ów partyjnych z po­
krzywdzeniem żywotnych interesów szemlucn mas 
żydowskich. Przeciw te] gospodarce żyd. .„endeków" 
wysicjpili <x>rgdi.izowani robotnicy żyd. Na publicz- 
neru zgromadzeniu, które odbyło bię w sobotę 12 bm. 
cały szere® mówców napiętnował tę „robotę" syo-. 
nistów, żądając, by zarządzanie groazeni robolni-j 
czym swych braci z Ameryki powierzono instytucyl 
odpowriedziulnej, a przedewszyJtkiam instytucyorn ro- 
bornczym Odpowiednia rezolucya została jednomyśl­
nie przyjęta.

— ZLOrZ EJE NlE BOJĄ SIE POLICJI, W real­
ności przy ul. Leona Sapiehy L 4 neprzeciw poiicyi 
państwowej złodzieje rozbili strych i skradli mnó­
stwo rzeczy z kutrów, na szkodę wielu lokatorów, 
wartości porękroć tysięcy murek.

W kamienicy tej ostatecznie nie mieli wi< la k!o- 
rołów, bo brak w niej dozoru, brama często nocą 
stoi otworem, ptzyczem klatka schodowi tue zawrze 
jest wieczorami oświetlona

Tomuszowi Nowtcklemu ppor. W. P. odważny 
łdeszorkowlec w wozie tramwajowym KD, skradł z 
futerału browning, wartości 4-900 mk_

— —

— LUDWIKOWSKI wobec powodzenia orze;,złej 
niedzieli, urządza ponowni s wiaczór śmiechu tej ue- 
dziełi 29 bm. również w Sokola - Macierzy. Program: 
śpiewy, tańce, kuplety, na zrkończcnie ope.ctkn w 
1 akcie pod tyt. „Zwaryowana artystka". Bilety do 
soboty wieczora sprzedaje kzięgarrda AkadCmickia, 
w niedzielę zaś od lb-tej rano kusa Sokoła.

— **•—

Dcotjsta-ieciinlk J ^ z s f  P t a p p a p o r l
przyjm uje uL  A k a d c n c ic b a  1 0 .

— na  f u n d u sz  p l e b is c y t o w y  g . ślą ska
złożyli; Zarząd Jnikcmi „Grafia" 20.000 rhk ; zarząo 
diukami Ludowego st>ół. To w. wydawniczego 15.000 
mk,; A. Goiaman właściciel drukarni 35.000 mk., 
a 1*> w myśl uchwały gremium deukarzy od każdu( 
maszyny drukuiMdej 5.1 00 nui.; włu.' cicielku reamo 
śd  p  Melania Fedusiewicz 500 m t ;  jokator Lwiedu 
sunisław  200 nut.; robotnicy cywilni z wr.nsztaiów 
budownictwa wujsk. przy DOG. Lwów, ul. Misjonar­
ska L 1 -  2.923 mk.
  ..

S praw y  partyjne

*  POSIEDZENIE OKR KOMISYI ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się w czwartek, dnia 17 
lutego 1&21, o gode 7 wiecz. w sak Rady Rob, 
Rynek 8, L p. — Sprnwy ważnt!

* BACZNOŚĆ TOW/if.Z /SZKIt Poufne zebranie 
kobiet dzieLiicy żółkiewskiej odbędzie się w piątek 
tuiia 18 bm. o godz 7 wieczorem, w lokaiu tcoN 
lejarzy ^rzy uL ZóhaewskKj 42 8. Towarzyszki (swa­
cie się licznie 1

* Bh CZNOś Ć STOLARZE I W niedzielę 20 bm.
o godz. 10 rano odbędzie się naczwyczajne walno
zgromadzenie w krłtalu przy uf. Pieszej L 2. Ns
jjorztjdku dziennym: sprawy eprowizacyjne i poli- 
tyvzne. Wolne wniosid. Jawcie eię ucznia!

* BACZNOŚĆ FRłZ/ERZY! robotnicy z pro* 
wincył omijajcie Lwów, bo stoimy przed akcyą z  
majstrami aż do odwołania. 1—8

* BACZNOŚĆ WC z  t a r z e  I Dnia 19 lutego w 
sobotę o godz. 4 po południu olbęcizis się zgrom« - 
dzenie w lokalu orgam*.acyi, Rynek 8, z poi^ądlnem 
dziennym:

1) sprawa rrganizacji;
2) wynór delegacyl,
Prosimy o ucune przybycie

S°kc^B wd '  arty.
* PORADNIA DLA LOKATOROW i dzielą tn- 

tormicyi w poriedziałki, środy i soboty od 7—8 
w lokalu Związku keLierów, Rynek 3, II. p

* SERRETARYAT KOM. ZW. 2  IW  .wraca się 
do grup nr ej."nowych, by kaMa grupa wyDriła jed­
nego lub 2 delegatów do miejsoowej Komisji Zwj 
zow. i do dni 8 wybór tych delegatów przedłożyła 
w *ekretur>acie Rynek 8, między godz. 6—8 wioj 
czorem.

tfomunikaty  *
X CHÓR GAUC. T o w  MUZ. wobec przełoże­

nia koncertu w Teatrze na dochód plebiscytowy na 
4 marci, odb^Izic próbę zwyczajną w poniedziałek 
21 lutego b. r.

3  r a d u  i ohotwczego.
ROBOTNICY I ROBOTNICB, tzgromadzenJ w 

ryslawlu dnia 13 lutego 1921, uchwalają;
Uznając słusmuść żądań kolejarzy i robotników 

rolnych, wyrażają walczącym o prawa i byt prolce 
laryatu Związkom zawodowym kolejarzy I robotni­
ków rolnych rwoje gorąco poparćie.

Rozum ejąc, tż rząd swem postępowaniem wobou 
kolejarzy zun.erza do rozbicia Bolidarncści klasy ro­
botniczej i zgniecenia klasowego ruchu robomiczego, 
stwierdzają swą goiowość solidarnego wystąpienia 
przeciw tym reakcyjnym nakuaom.

W celu fikuteozneco i rzeprowadzenia tej walki 
w obronie rjwawy robotniczei, zgromadzeni robomi- 
cy 1 robołnice podporządkują się odpowiednim dyt- 
retitywom Romisjd centralnej Zwiczków zawodowych, 
która m i oznaczyć te-mln t ołireślić formy czynnego 
poparcia kolejarzy 1 rob. rolnych.

W Stryju odbyło się analogiczne zgromadzenie 
w oali Sokoła, na którem uchwalono utanowczy pro­
test przeciwko zakusom reakcyi na Związki zawo­
dowe i p  parcie walczącym Kolejarzom-
' " T i ■ ,  .i jTiiiinrnfm ttm  ,,agi<QWiinaiciniiwTgBi

V »^ 3 r.S»Ł<* JC. V
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

Z n k lu d  d e n t y n t y c z n o . t a o l u i l c a n y
Z .  P  1 3  1 Ń  1 3  I .  JV *  A N A
wykonuje roboty u platynie, ztoc>e i kauczuku według 

najnowszych systemów.
l w ó w , Ka z im ie r z  v  sk ą  i 7. j. p.
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N O W Y  P ^ G G a B M  10 t e a t r z e  „ B H G H T E L K "  ( R a j t o n e  s j ,
0 ’O ó o i n j .v x ] w  T T B T ^ i r -  j r

4lfaDY HJTFCSIlYiAI^I i MARKA fcilftDHEIftgA
o r a z  o p e r e t k a  p . t .  . Z j Ó Ż i E I C Z j K O * .  — W  g ł ó w n y c h  r o l a c h  

H i a a j c n ,  O r d o n ó w n a  Ł  M a r e k  ’V & i n d l l i e i m l

U i r u d n i & r J s i  a p r u w i z a c j ( i i e  w  k ^ s s j y u
latendantura D. O. G. we Lwowie mlala wydać 

rozkaz zaazymywania wszcfirich trsno;_urtów zboża 
i artyżuiów spożywczych w okrywach jej pjtfległych. 
O lem ś\v. nduzą codzienne fakty, żc podobny nakaz 
istniej®, bo na każdej s tacy i wojskowość czvni wszel­
kiego rodwju ti udhośii, unieiuożliwiająoe handel ty­
lni towara iu, które w myśl ustaw ją  w womym oh 
biocie. '

Transparty, idące ta listami przewozowymi, wy­
danymi przez władze odpowiednie, są tównież zab 
tr tym rwane azcaefóliTe o bo wiązi. >wym czuje się kc- 
niflnjdani przemyśla. ,

Zażalenia zaś na SoiiłuWOlę fUtlkl^yuiKiryusjsy in i 
teiidantury nie możi>a przedstawić dowódcy DCK.

we Lwowie, wskutek operetk ■>wepo zarządzenia niż­
szych organu* tegoż dowództw- Każdy śmiertelnik, 
udający się tu ze Bp*aw<i swoją, poddawany j» t  
badaniu, a glly egzanan wypad? i« .celująco", o trzy 
mu je kaneczkęi z Którą przepuszczą go przez zam­
knięte drzwi. Następnie czeka go ponowny egzamin, 
a w koóu, najczęściej interesent odchodzi z kwift- 
netn, r ■

Wierzymy, że stosunki te nie są wiadome ren. 
Ltuitezanowi. Dlatego też polecamy ego opiece spra­
wo utrudnień transportów żywnuśdowjch, robionych 
prze* uitet.danturę oraz utrudn.enia robiono tym, 
Mórzy mają Kpnawy do załatwienia w podleywm 

gen. dowództwie.

Rozstrzetaii e sprawców mordu rabunk.
Nocą na 4 stycznia b. r. zamordowano i obra­

bowano w okokcy Taroopun dwóuh braci: Leinorn 
i Hermana Hiradihcrnów, kupców z Tarnopola ..Wy­
wiadowca Zbrowiec z ttepczytui y urzędu śledcze­
go Wschód w Tarnopolu, mimo że me było żadnych 
poszlak i śwkdSców mordu, ztlotfił wyśledzić zbrod­
niarzy a r  — w Wadowicach. Byli nimi: Jan Melder, 
rodem z Rygi i NiKifor Suchima, Kozak, oba| z odoh 
ni Pethirowiów, których Tzemcslono z cirollc Tai" 
nojnlu do Wodowiw '

W śledztwie przyznali się do mordu i rśbunku, 
to te i  uąd dora 'my skazał ich

na kaiy śmierci, 
który co wyrok wyKonano wczoraj w Tarnopolu.

Poza tern aresztowano t> xnu innych v.brcaniarzy 
z tego obozu Petlurowców, którzy moją różne zbrod! 
nie na sumieniu, Dzięki energii pobcyi państwowej 
stosinłd bezpłeczeń siwa w powiecie tarnopolskim 
ziiacznie się poprawiły, a zbrodnicze indywidua o- 
puszozają te okolior, wynosząc się dolej na wschód

Zjazd nafiowcGw wo Lwowie.
Drugi dzień obrad.

(.) Jak  donieśliśm y, utw orzono sp e c ja ln ą  ko- 
Kusyę, złożoną z reprezentan tów  przem ysłow ­
ców  i .robotników, (z "tażdej s trony  po L8 człon­
ków), k tó ra m a się  za jąć  rozpatrzeniem  sp ra­
wy rewizyi cennika i całym  szeregiem  postu­
latów , poruszonych w rneinoryale.

Obrady kom isyi rozpoczęły się o  godz 9. 
rano w sali Tow. Politechnicznego. R eprezen­
tanci robotników, przedstaw ili żadanie uiszcza­
n ia dodaików , określonych jeszcze s ta ra  ustaw ą, 
które nie zostały zrealizow ane. Ponieważ prze­
mysłowcy nie byli w stanie powziąć decyzyi 
odraza, u d il s ię  n a  naradę.

W ciągu obrad popołudniowych, również 
nie doszło do porozum ienia. Dalszy c :ąg- per- 
traktucyi we czwartek o godz. 10. rauu.

3  tćdru.
„E L E K T R A ", tragedya w 3. aktach Feliksa Pła- 
żka —  „SĘ D Z IO W IE ", tragedya w 1  akcie 

St. Wyspiańskiego.
Mam w rażenie, że przyczyną w ystaw ienia 

„E lek try" F. P łażka było pewne nieporozum ienie 
co do je.i istoty i ch arak teru  W zięto ją  za  czy­
stej krw, sztukę klasycznego sty lu  i tą  rzekom ą 
innow acyą chciano nadać wyzszy ton potyka­
jącem u się {hi zbyt przyziem nych sferach  reper­
tuarowi. S tąd  żm udne usiłow ania, — bardzo 
wielka ilość prób — , by u tw ór ukazał się w o- 
praw ie odpowiedniej wysokiem u o nim pojęciu. 
Tymczasem „E lek tra"  z antycznym  klasycyzm em  
m a bardzo  m ało wspólnego- prym itywno, trans- 
ponowanie mitu greckiego n a  język polski, bez 
w ysilenia się n a  podsunięcie mu .nowego, ory­
ginalnego motywu i bez u trzym ania cudow nej 
architektur} starożytnego dram atu  nie u p ra ­
wnia. samym tylko faktem  treści, s t ro jó w i deko­
racjo do trak tow ania sztuki jako zjaw iska o cev 
chach ekskluzyw nych, m ających w yodrębnić ją  
z szeregu mniej lub więcej udatnycn  prób d ram a­
tycznych o tem atach m n.ej lub więcej oryginal­
nych ' i /aktualnych.

K r:ężvc Ilelladv, um iłow anego św iata prze­
czystych luóf i kolorów, św iata  naiw nej bezpo­
średniości czuć* i p rzejrzystej głębi m yśli, św ie­
cił ónegdaj dz-wniw rom antycznie nad sceną. 
Nie, nie m osł się  ku nam  powiew błękitnego

Wyrok saiomontwy.
Aresztowane? o (Łua 6 stycznia b. r. sekretarza 

ukł i nskiej porty) saoyulno - dtinckralycznej i współ­
pracownika „Wperedu" Jana Rwusnycię spotkał na­
prawdę w yrot salamcnowy. Eo kiedy w ladzie woj­
skowe, lctói* ł»esztownły gu i odwiozły do X. po- 
w łonu w W araiw lĄ  nie znalazły na nim żadnej 
Wny — a  cywilne władze sądowe oświedczyły, że 
n ie 1 mają najmniejszej podstawy ścigani a go — wła­
dze adimuiatiacyjoe wydały wycok iśuie Salomono­
wy. wysłać Kwasnyclę... do Dąbia’ I rzeczywiście, 
dina 15 hiteso p-zywieeLmo Kwnsnycię pod eskoi- 
tą wojskową internowanych w Dąbiu. Cl a rakteryslycr- 
ne, żfi szef a-dnunisiracyi w Galicy!, dr.. Gałecki, 
do którego zwraca 10 się z interweneyą, oświad­
czył pud ‘.łowefn honoru, że on nic nic wie o spra­
wie Kwasnyd i nie wie, kto i za co arroziowal gol...

m orza kolebki duchow ego piękna i życiowego 
rozwoju Hellenów, m orza, n a  które p ad a ł tylko 
cień dzidy Pallad Ateny. Chm ury, przepływ ają­
ce po lazurze, podobne do dymów1 z kom ina, b j ły  
niejako w yobrażeniem  m rocznego, niew yraźne 
go nastro ju , którego nie m ożna nazw ać ani an­
tycznym  ani now ożytnym . Patos kotum ówj i m a s ­
ki greckiej był krzykliwością, wrzaskiem , kłó­
cąc) ch ;się iiudzi. A < o n a jw ażn ie jsza  —  akcya p is 
oddychająca dosto jną duszą Aiscliylosowskii-j 
czy Sofoklesowskiej w alki z Ananke, przezna­
czeniom, które łam ie ostatecznie, ani też nie 
idąca śladem  Eurypidosow skich, o w yłącznie lo 
dzkie tylko życie i nam iętności zaczepiających 
problem ów, nie m a w  sobie danych do u trzym a­
nia się  na  wwsokoścj i w  charakterze tiagedyi 
greckich

Rozum iem  dwie ew entualności, dać sztukę 
czysto k lasyczną, a co za  tem idzie, sty low ą 
pod względom swej istoty, dekoratvw ności i 
m scenizacyi lub wiernie sty lizow aną n a  k lasy­
cznej o tem acie, zaczerpniętym  z jnkiegobądź 
czasu i źród ła , albo zachow ując tylko zewnę­
trzne tło antyczne, wyhaftow ać na niem  oryginal­
nie czarodziejską różnobarw ność nowych, ro ­
m antycznych, realistycznych czy sym bolicznych 
myśli, naśtrojów , uczuć. Dlatego rozum ie się sens 
i piękno takich utw orów  jak „Iphigcnie au f Tau- 
ris" , ,,Brj*ut von M essina", „S appho"; z na­
szych „Salom e", „Noc listopadow a" i i. Ale 
wziąć żyw cem  gotowe tworzywo z tem atem  i

Przsciw zakusom reakcyi.
W niedzielę, o godz. 10. reno, odbedzie się

Z G R O M A D Z E N IE  LUDOW E,

na którem  ogół robotniczy Lwowa, z a m a n ife s tu j 
potężnie sw ą sohdarność z walczącym i kolejar 
rzam ł i podniobie pro test przeciw  iakusm n czjrn 
n itó w  reakcyjnych, knującym  zam ach n a  zw ią 
zok pracowników kolejowych i robotników rol­
ny ch

Oiganizujący Zgrom adzenie R ada Robotni 
cza P. P. S. i Z arząd Związku Prac. K o lej, 
w zyw ają k lasę pracującą , aby m asow ym  udzia 
łem  w m anifestacyi d a ła  w yraz sw tj woli.

Saia  obrad  bęcLie podana jutro.

a H H M u H w J B r a n n H B B D i

Białe niswnm.ee,
W naszych czadach postępu hiUi«aiitamośd, gthde 

.jpołeczeństwc i paćstwo pownrny otaczac swą rt- 
p eaą wizystkłe Siany, znajdują się kategorye istot, 
które właśnie tuk ûrzea rząd, jak i Łpołeczenstwo 
zupoimiidńe zostały Miino tego, że pitni<j służbę nadb 
i wy czuj adp iwleóaalną, pełną poświęcenia i niebez- 
p/Hizeiaitw, r.ie ma clii. nich ośml^odzmn^go dti.a 
pracy. Ten, który poznał pracę pietegiiirayk sz^tal- 
n^ch, jest im wdzięczny za ojaekę

Gftułzi w tyra artykule o iostry miłosierdzi1!, 
kfórym społeczeństwo, rodziny, maUi, zony zawdzię­
czają zdrowie, a często i życic swych ukuduuiydt, 
Kto n*e przeszedł obojętni® przez sale szpitalu®, sa­
le operacyjne i przez pociągi .sanitarno, ten nie wir, 
'aką ciężką pracę, czasami połączoną z bardzo przy - 
kremi czynnościami, spełniają pielęgniarki. Latu u- 
< hodzą im w zaduchu sal chorych 1 śnuerć grozi 
ira aa ka dh m kt 4cu, o izem najwyraźniej świadczą 
sucfap raporty Banitorne: śmierć tej łub owej, kióra 
przy Bpotniiuiiu swych obowiązków życie dla dubra 
'połoczeństwa oddala. Ze względów sprawiedliwo­

ści m irzę zaznaczyć, że i często panie z towarzy­
stwa spełniały z poświęceniem służb; snnitoryuszek, 
ale był to dla nich 'nie zawód, który im daj® utrzy­
manie, ale chwilowe zabicie tzasu, może bye ie  
z wyższych pobudek, których tutaj nie bodę roztrzą­
sać. Jak już zaznaczyłam na wstępie, chodzi o sonr- 
taryuszld wszeliacłi lutegoryi. Cyfry najwyraźniej poh 
wiedzą. Sanit-irvuszki {obieraj ą w szpitalu dziennie 
27 mk. Sanitaryu .zka na odóuijc aakaźnym 37 mlc 
Sunitarytiszka w nodąg^ch sanitarnych 27 mk. mimo 
t ęgo, że opró z rannych pociągi wożą i «ekainu 
(horych.

I oo ewa każdy w dzisie ozych czasach win, ta  
za takie wynagrodzenie wyżyć nie można, więc ape­
lujemy du uczciwych l myślących ludzi, ożeby juu 
raz położyli kred tak jaskrawemu wyzyskowi pracy

Sanitorymzfcj poMes.
— —

ideą, oblepić |e pokostem  rodzim ego języka, przy- 
czom nie postarać się naw et o nadan ie tem u ję ­
zykowi szacow nej patyny, k lóraby  im itow ała an- 
lyczność; ^co dobre jes t np. w „K om antr cznyeh* 
R oslanda, m e nadaje się d la „E lek try") —  to 
po pierw sze rzecz, nie w ym agająca twórczego 
w ysiłku artystycznego, a  drugie — zbyteczna.

Być może, że kom uś spodoba aię naiw na 
prosio l.n ijnosć sztuki i ze poczyta ją  sa zasłm  
gę au to ra ; , i nazwę ją  raczej scholastyczną pe 
dan tery ą  .trzym ającą się niewolniczo wzoru. 
Surow a groza, k tó rą  chciał w yw ołać au to r cią­
giem  m ówieniem  o krwi. paięunoej i rub inach  i 
dw om a m ordam i n a  scenie, nie w strząsa, co n a j­
wyżej p rzeraża ją  więcej nerw ow ych krzyki p  
Żmijewskiej, a zw łaszcza dosłow nie ryk zarzy­
nanego, jak  się zdaje, p. Bieleckiego za sceną. 
W ostateczności zgodziwszy się na w ysłuchanie 
dwóch aktów , nie mogłem zrozum ieć, po co do 
nich przyczopnł feię akt, HI., bo ca ła  gadanina 
Elektry, chcącej koniecznie w oracyi udokum en­
tować, o co jej w całej historyi chodziło, moi 
gła się w skrócie znaleźć przy końcu ak tu  II.

C harakteryzując ki’ku słow am i całość stwie.r 
dzam  to, co na wstępie powiedziałem , że trlko 
na sku tek  nieporozum ieniu — nazwijmy to tak 
delikatnie — co do isto ty  szluki, a ity śc i byli 
zm uszeni przepracow yw ać się na próbach. Ten 
Paryż „ne ra u t pas la  m esse", nie s a r tm s z y .

Nieporozum ienie to istn ia ło  tak ie  na n ie­
szczęście u  na k tó ry ch  artystów . P  Żm ijewska



Csiia 20 mk
Luoowego Srółdziel. Tnw. Wydawniczego we l.wowie. i 
D Z IE N N IK A  L tD O W f iG O ' LW Ó .V , UL. 

Odsprzedawcom 20*/, rabatu.

świetna mowa Ig ar.ego 
Daszyńskiego wygłodzo­
na pr, td  kilku dmam. w 
sejmie ayszła nakła erti 

amóinienia w Admiałstiaeyl 
SY K ST U SJŁ A  L. 21.

Zw ózek Zarodow y prac k c o J. 
Hz&czypospol tsj poisxiej.

c f a o p o f e a  d z i e c i ę c a -
(Ciąg dalszy).

^ a /a  b roszura p t „R ozlani kom unistyczne;

Eitly i, Związek Sparcakusa", wydana przez lo 
liną grupę we Frankfurcie nad Menem, stojąca 

ua stanow isku owej opozycyi wykasuje nam  w 
sposób wyraźny, dokładny, jasny i krótki jądro  
zapaliyw ań tej opozycyi. Ki.ka cytatów  w* star- 
ozy, ażeDy czytelnika zapoznać z isto tą  tych po 
ghyiów

, L’artya  kom unistyczna jest p a rty ą  zdecy 
-towanej walki klasowej"...

... „Politycznie przedstaw ia się ten okres 
przejściowy (nomiedzy kapitalizm em  a  socyali- 
zmem) jako okres dyktatury  proletaryatu"....

...„Zachodzi pytanie kto ina być wyrazem 
i-ej dyk tatu ry ; kom unistyczna partym, czy klasa 
prołekaryatn"...

„( zy należy zasadniczo dążyć do dyktatury  
party i kom unistycznej, czy też do d y k ta tu ry  klar 
*y proletaryatu  "... Dalej zarzuca au tor „C entrali" 
hem unistyccnej partyi Niemiec, że szuka dróg 
do w spółdziałan ia  z N iezaw isłą P arty ą  socyai 
dem. Niemiec, że kw estya zasadniczego uzna­
ni* w teystirich poetycznych środków  walki", 
pomiędzy nimi także parlam entaryzm u, zosta ła  
p rz  iz tę „C entralę ' t yiko w tymi celu postaw ioną, 
azely zasłonić swoje rzeczyw iste d r e n i e  do 
w spółdziałaniu  z niezaw isłym i. Dalej zaś czy­
tamy w (ej broszurze:

Zasadniczo należy dążyć do dyktatury  klasy 
proletaryalu . W szystkie zarządzenia partyi, jej 
o rgan izację , form y walki, s trateg ię  i taktykę na- 
leży podporządkować tomu cciewi. Stosownie 
do tego należy stanowczo odrzucić wszelki korn- 
prom is z innym i partyam i, wszelki powTót do 
form walki  ̂ parlam entarnej, które się h isto ry ­
cznie i pohrycznie przeżyły, wszelką politykę 
law irow ania i paktow ania. ^Specyficzne, proiie- 
taryackie m etody walki naieży w ysunąć. Dla celu 
zaś zjednoczenia najszerszych proletaryackich 
kćjj i y v ar tw, fctóre m u szą  w ziąć udainl w rewolu­
cyjnej w a'ce pod wodza kom unistycznej partyi, na­
łoży stw orzyć nowe typy organizacyjne, na  naj- 
•serszym  aodłożu i w najszerszych  granicach.Tvm  
zbiorow iskiem  w szystkich rew olucyjnych eler.len 
iów jesl zw iązek robotniczy, zbudow any nu podło­
ży Rad fabrycznych ćBetri«bsorganisuUonen\

KOMUNIKAT.
Spraw a zaognionego i nieuregulow anego du-

Wszystko tylt o za Eo.ówkęlub za zaKelą- stosunku Rządu do pracow ników  kolejowych 
T ' i  łch orgar.izacyi aatu jo  s .ę  oa  daw na, a  z w ł a ­

szcza p rzybra ła  fonny ostrego zatargu  w pa. 
dzierniku roku ub.

Znane są  społeczeństw u postaw one wów­
czas żądan ia  Związku przyjcie przez R ząd , 
Szereg z nich pokutuje jeszcze do dziś dnia 
w Rządzie, jako nie załatw ione.

Podkreślaliśm y niejednokrotni© niedocenia­
ne przez R„ąd rozgoryczenia w śrćd m as kolejar­
skich przez nie uwzględnienie najisto tn iejszych 
i w prost palących ich potrzep.

‘ Naw et o a lam  rozsądni ;jszej p rasy  także wy­
pow iadał się w  tym duchu pod adresem  Rządu, 

N iestety spraw y wlokły sit* i w loką trybem  
biurokratycznym , a  życie nie czeka ani chwiu 
i w ysuw a nowe konieczne potrzeby.

W łaśnie w dniu 7 bm spraw y te ostateczni©

Tutaj m uszą się zbierać robofiiTcy, W 5rzv h o ł­
du ją  hasłu  w ystąpić ze Związków zawodowych.
Tutaj będą się tworzyć najszersze rządy w alczą­
cego proletaryatu . Uznanie walki klasowej, sy­
stem u Rad' i dyktatury  — w ystarczy do w stą­
pienia. W szystko dalsze, jak polityczne w ykszta ł­
cenie walczących m as, polityczna oryentacya w 
walce, będzie zadaniem  kom unistycznej partyi, 
k tóra stoi poza Zw.ązkiem  robotników ".

...Z tego pow odu sto ją obecnie naprzeciw
siebie duże kom unistyczne nartve: jedna, party* , , . , . , v
przywódców, dążąca do zorganizow ania W o lu -  były tozw azane n a  y lenam em  posiedzeniu człon 
o jn e j  walkji i uo kierowania tią  z ąory, goto- ków Z arząd*  Głównego Z Z. K. z pomocni. ;emi 
wa d i  w stąpienia na  drogę km k o m i s u  i p a r ł a - . organam i tudziez z udziałem  przew odniczą- 
m entaryzm h ażeby dw .nzyć tego rodzaju Sy tu a - lc®801£® ?trf ,M J ZwiV.ków Zaw odowych,
cye, które by jej um ożliw iły s tą p ie n ie  do Rządu ^ f ^ i o  od Kół ze w szystkich d .ie lm c 
koalicyjnego, w którego ręku znajdow ałaby Sie iob lte ^ ^ r y c z n c  odp o w ieaa  na term inow ą 
d yk ta tu ra ; druga, to jes t rty a  m asy, k tó ra * * * * *  L ' Ł ^  Pn ^ b?L e ,m 1 ^ ^ p o ł o w e m  
f zuk; i w ybuch rewolucyjnej walki z d o i ? , doprow adziły  Zarząd Główny do
która uo tej walki pragnie c tosow ać tvjko j&.’ . n astęn« ącej u jh w a ły :
dną, św iadom ą .celu m etodę, k tóra od rzuca w ,z r l - ' . ,” Po rozpatrzeniu nadesłanych  rezolucyi Kół 
kie parlam entarne i oportunistyćżne metody. Tą “ *eJ««>wych w liczbie 82 zgodnie z uchw a ą  
jedyną metodą, je s t m etoda Bezwzględnego oba- £  1 11 ‘ . * stycznia r. b. ,- irz ą d  Główny
lenia burżuazyi, ażeby później urzeczyw istnić f Z K  ^  posiedzeniu  z dn  7-ym lutego 1921 r. 
n ro letaryacką dyk tatu rę  klasow ą, d la  urzeczy- ,ącz™ . 7 o rzedstaw tnelam i Zarządów  Okręgu-
w istnienia sojCyaHzmu"  wych i C em ialnych Sekcyi Fachow ych u c W

..." lam  dyktatura przyw ódców  -  tu taj dy- ^  p r e e d ^ w to  pom ższe żądan ia  R -ądow i do 
k ta tu ra  m asy i l a k  brzm i nasza h asło " . (za ła tw ien ia  w tem im .e co  f-go m arc- 1921 r.

To są  zasadnicze trzy, które oham kfervzu- no taesnym  załatw ieniem  w form ie przy
ją  pogląd; opozycji w łonie kom unistycznej par- l>'ch m  Klure
t j i  ń e m w c  Każdy bolszewik -  pisz. U niI1 były o m . wiane rrn Zjaździe w dn. 9 - 1 1  stycznia
-  który od r 1902 świadom ie wspólny a ła ł a  J ° [ y c‘lt;zas za łatw ione m e zostały , -  Zjazd
w rozw oju party i albo też z blizka p a trz y ł,zą  a; \  ~ . . . , .
na bieg rzeczy m usi, przy czytanm  tych popią- i Zw rotu k ntyngentu vr gotowce za o .res,
.łów powiedzieć: „Cóż m zi da .no  już w rzesień—grodzień. 1920 roku, a m ianow icie d la
7nanu nrał! P fi'/ łz\ ©a Tn j ! oV o 1 nzi rł /  o t «rr/-» 11 I ^ ̂  ^znany grat! Cóż to za  iadvkalne  dzieciństw o"! ^  mk; k J nałt j f 000  ^F n  średniej rodziny N000 mk., dużej rodziny 6000“ •U -    T,

(C. d. n.).

D AR  PAF1EŹA DLA  W RANG L0W CO W .
Papież ofiarow ał n a  rzecz uciekinierów z

m arek.
S) Umorzenie zaliczki zw rotnej.
31 A utom atyczne stosow anie m nożnika dro- 

żyżnianego zgodnie z danym i Głównego Urzędu 
Statystycznego, i w yrów nanie różnicy na styczeń

w osław nem u przytułek w insty tueyach katoli­
ckich.

m L ia  dw ie fatalne naw yczki. Dopóki siedziała 
pod kam ienną ścianą, rezenow anie jej roztapia­
ło  Się w niedosłyszalnym  szepcie; m iało się 
wrażenie, że je s t  to cicha m odlitw a, wyczuwal­
n a  tylko s łuchem  bogów. Ilekroć zaś oderwana '&.<$ 
od kam ienia, głos j. j nab ierał brzm ień, które m c 
m e m iały wspólnego z tragizmem ciem ienia i 
nam iętności. „In. głośniej i przeraźliw iej, tern 
lepiej" — pow iedziała sobie p. Żmijewska, a 
tą sam ą m aksym ą w jeszcze wyższym stopniu 
kierow ał się i p Bielecki, swym chrapłiwie- 
g ro n y m  głosem  i czerw oną chlam idą robiący 
na mnie w rażenie kró la Heroda z Jasełek . Ar 
*yśei zapom inają niejednokrotnie, że uczucie ma 
iść z duszy h  nie z  gard ła . P. Kozłowski s ta ­
ra ł się skutecznie o zachow anie gniary pud wzglę­
dem  nasilenia g ło s o w e j  i o pewmą klasyczn.isć 
gry,, dlatego rola jego m iała  harm onijność, wy­
różniając się przez to korzystnie Z roli Pyla- 
desa, bladej, zacierającej się w cieniu p. Hie- 
rowski nie mógł wiele w ykrzesać. Wspomnieć 
również należy miękką, zm alow aną odpowiednio 
do kreacyi gre p. Traprzo.

Nie dobrze w yszedł autor „E lek try" na bez- 
eośredniem  zestaw ieniu jego sztuki z „Sędziam i", 
bądzę, że sam  po przedstaw ieniu m usiał mieć 
żal do kierow nictw a teatru, że dupuściło do 
tak jaskraw ego kontrastu  C ała panieruwość, ca­
ła  bezkrw istość „E lek try" uprzytom niła się na­
wet profanom  wobec nam iętnego, żywiołowego 
krzyku pczucia, jakiem dysze cudowny epizod

Krymu 200 tysięcy lirów Ntmcyusz papieski * ,u t)T r - J' co stanow i 270 punktów , czyli za
ilo n s  Dolci zaprop«mował duchow ieństw u pru- ^tyczeh m nożnik 4 70 za luty 600.

■ ‘ . . . .  4 j N iestosow anie reDresyi wobec s tra jk u ją­
cych kolejarzy ' i zapłaceni*  za  czas strejku 

5) Udział we w szystkich kom isyach doty-
 ------ --------------- _ _ _ _  czących bj tu pracowniczego Związkóv. roprezen-

tragiczny „Sędziow ie1*, by ł Lo jeden dreszcz na towanych ponad 30.000 członków  i uznanie
UU jedt n purpurow y pł.m ueń. Zw iązków zawodowych w pragm atyce słuzbo-

Ud daw na arty śc i nie grali w  tak zestrojonym  ze- wej jako reprezentacyi kolejarzy,
spuic, w ,al czystym , pozbawionym zgrzytów, 6) O nłata całkow ita za wpisy szkolne,
podniosłym  a realistycznym  tonio. P. Rydzew ski 0  ile by do 7 go m arca pow yższych żadań
m iał jed n ą  z sw ych najlepszych chwil. Jego Sa- Z Z. K. rząd nie uwzględnił,* izłoukowic Zwiąt 
muel był jakby odlany z jednej bryły. jego zku p rz y s ta n ą  do strejku  kolejowego na  całej 
w ołaniu do [chowy nad trupem  Joasa  d rża ła  sieci P. K. iJ. dnia 7 go m arca 1921 roko 
prawdziwie^ tragiczna rozpacz łam iącego się ży- Toinimo ciężkiego m ateryalnego położenia
qut I w  tej pariyi reprodukow auej przez p Tiy to lejarzyl i tstrejkowego nastro ju , który  juz świe- 
dzewskiego m ożna _.yło zrozum ieć, jak  daleki żo przotawił się w częściowem  bezrobociu w  
je s t oatos deklam acyjny oó głębi uczucia, prze- n iektórych w a rsz ta ta c h  i Depot. w vw ołanem  pvi 
jt ego* i oddanego przez szczerego arty stę .  ̂  ̂ za orgauizacyą, aktem  rozpaczy, Z. Z. K. zde* 

Km ilrastem  również do gry p Żmijewskiej cydow ał się przesunąć term in powszechnego 
byra gra p. Ila lacińskiej. Tam ekspresya, Używa stre jku  kolejowego na 7-y m arca j. lx i naw et 
jąca  tylko rew nętrznych, technicznyi h środków, w ezw ał depeszą strajkujących obecnie koleja- 
u p. H ałacińskiej skoncentrow anie się w ew nątrz, rzy  do pow rotu do pracy.
a przez to w yrazistość nie nan .acah ia  lecz tom Okres ton, w yznaczony z udziałem  przed-
si liejsza. P. Chaberski nic g ra N atana jak  się staw iciela Centralnej hom isyi Związków Zaveo-
g ywa „czarne charaktery i rCatogo stw orzył dowych, powinien być w ystarczającym  aby ca- 
kreacvę natu ra lną , p iękna a  mocną. P Trapszoj łc społeczeństw o przygotow ało się do ciężkich 
p. Oealdi i p. Okpm icki utrzym yw ali całość na okoliczności, tow arzyszących strejkow i kolejo- 
wy. yma, ku której rzadko w u , worach poważno- wemu i ew entualnie w płynęło na rząd by ^o- 
go repertuaru w znosiły  się dotąd u  nas przed- wyższe słuszne żądania ekonom iczne uw zględnił, 
staw ienia _  i nie ra ra ż a ł kraju n a  ciężkie przejścia.

„Sc ,iac zachw yciliśm y rzeź w;, od- Gdyby jednak rząd, zam iast uwzględnienia, 
daca prawdziwej z aki, ujrzeli.śmy na chwilę ^ j  zastosow ać m iał represye, term in strciku był- 
czarnoksięskie oblicze. Byi to b łysk  napraw dę by przyspieszony, i taka decyzya zosta ła  po- 
jasny  w szarzyźnie teatralnych dziejów całer w zięta przez Z arząd Glóvvmy: 
go sneregu m iesięcy — czy tylko nie b łysk  me- Zarząd Głównv Z  Z. K
teorti? Artur Cwikowskl. ( •
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W ja w a c h  tego działu 
idnoslć ■ się należy do 

Komisyl Zw lązka Kas 
chorych Małopolski i 
------------ S ląsk_ — ---------
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O C H R O H A
Dział pośw ięcony sprawom  ochrony i ofcezpieczenln praw iących .
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Komisyi Zwlązktt Kai 

dla cnnrych.
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Z daleka i z  b liska nadchodzą wiadom ości, 
te  zastój w w ytw órniach coraz szersze fc itacza 
kręgi. Kraje, które w czasi 'w o jn y  ber przeszkód 
■wytwarzały wszystko, nmją n ad m iar produktów  
fabrycznych na składzio a z pow odu dew alu acji 
p ieniądza w k rajach  innych  sprzedać niczego 
nie mogą R estau rac ja  p r z e m y s łu  i h an d lu  w 
innych  k ra jach  w ym aga tak  o lb r z y m ic h  w kła­
dów, ze baruzo powoli tylko b j j ą  m ogły roz­
począć swą czynność produktyw ną. A wynikiem  
teKo — tu  i tara  b rak  p r a r y ,  który  n a  dłuższy 
czas zagraża cgtystency. tych , którzy ■ tej pracy 
m ają  zyć.

Dlatego też coraz bardziej ak tu a ln ą  się staje 
sp raw a uregulow ania ubezpieczenia tych , którzy 
p m g n ą  pracow ać a nie m ają  gdz e, m e znajdują 
zajęcia.

Z anim  przedstaw im y nasze wytyczne tego 
ubezpieczenia i sposoo w jak i sobie wyobrażam y 
jego przeprow adzenie — pragniem y podać do 
w iadom ości praktyczne zasady tego ubezpieczę* 
nia, wedle ustaw y uchw alonej w niem ieckiej 
A ustryi 24 m aroa 1920 a działającej od 9-go 
m aja 1920.

U praw nionym i do świadczeń w ynikających 
» tej ustaw y są obyw atele Austryi zaraz, obco- 
kraiow cy od 1 go lipc* 1921, o ile w roku  przed 
w niesieniem  roszczenia przynajm niej 20 tygodni 
byli w pracy  podlegającej ubezpieczeniu na wy­
padek choroby lub  em erylalocm u, są zdolni do 
p racy i nie m ogą znaleźć zajęcia odpowiedniego. 
O dpow icdniem  -st zajęcie k tóre stosuje się do 
fizycznych zdolności pracującego, zdrow iu i m o 
rulności jego nie szkodzi, którego w ynagrodze­
nie stosuje się ao  przyjętych zasad i nie u tru d n i 
m u później pow rotu  do właściwego zawodu. 
Gdyby przypuszczać należało, źe w zawodzie 
bezrobotnego d łu ż n y  czas m e m a nadziei uzy 
Skania |uacy , to  m e on  praw o — przyjm ując 
inne o d p o w ie d n i zajęcie — źąaać poświadczenia, 
ze to  zajęcie nie jest jego zaw odowem  zajęciem. 
Po za obrębem  m iejsca zam ieszkania :m id  bez­
robo tny  przyjąć pracę, jeżeli m a poręczoną 
m ożność zam ieszkania i u trzy m an ia  i zabezpie­
czone utrzym anie członków  rodziny, k tó rych  m a 
wyżywić.

Jeżeli bezrobocie trw a  & dn i a bezrobotny 
nie pobiera zasiłku ani z Kasy chorych, an i a 
innego funduszu, jeżeli bezrobocie m e jest spo­
w odow ane strejkiem  łub lokautem , to  m a  p ra  
wo do zasiłku.

O ile bezrobotny otrzym ał przy odejściu od ­
praw ę, to  za ten czas n a  k tóry  starczyła o d p ra ­
w a, nie ma p ra w i do zasiłku Kto sam ow olnie 
opuszcza pracę dopiero po 4 tygodn iach  nnbyw a 
p raw o do zasiłku. Gdy bezrobotny wskazanej 
lnu  pracy nie chce przyjąć, traci p raw o do za­
siłku  na 8 tygodni. Nadużywający lasilków  
*n gą zupełnie być pozbaw ieni p iaw a  do zasił­
ków.

O ile betrobo tnem u  nin m ó in a  przydzielić 
pracy, poniew aż nie posiada potrzebnego wyszko­
lenia, to  inożnn m u przyznać zasiłek na  12 ly- 
godni i przydzielić go na kurs celem wyszkole­
n ia  w  danym  zawodzie. Kto się tem u Zarządze­
niu po d itjć  nie chce, tn u i  praw o do zapomogi.

Gdyby bezrobotnem u przydzielono pracę w 
przedsiębiorstw ie w kiórem  jest itre jk  lub  lokau t 
to  w olno m u nie przyjąć zajęcia.

Zaopatrzenie d la bezrobotnych w y n o si; dla 
u trzym ujących  rodziny 70°/0, dla w olnych 60°/, 
za tiłku  płatnego na w ypadek choroby wedle lej 
kiasy płac, do której bezrobotny należał przed 
u tra tą  zajęcia.

Wolno w ciągu roku pobrać tę zapomogę 
przei 12 tygodni.

<C <L v )
, —OOO—-

Trudnoś ,i uii jrych.
Kaśy chorych w alczą z n iesłychanym i trud- 

dnośuuiru . W-pflawdzie w listoptub s j. szcze wnio 
śli posłow ie wnio.s'’k nagły w ^ r a w i f  zaliczki 
d la  kas chorych w b zaborze nuBteyackua — 
ale an i ałychu- o z,; baw ieniu  tej spraw y

Zapow iada się kasom  wj rawd/.i t zaliczki w 
kw otach 30—30 tysięcy —  ale reulizacyę tej za­
powiedzi czekają kasy dotąd napróżno.

I tak n. p. słyszym y, że w Kasach nie p<a- 
ci siq urzędnik im kusy - -  ho  nie m a czom. K asa 
ta  zaciągnęła w praw dzie na pryw atny kredyt 
przew odniczącego i dy rek to ra  pożyczkę w  wy­
sokości 30.000 ink — ale m usieli popłacić d łu ­
gi w ap tekach  i zaległe p łace lekarzom , bc a- 
p tekarce grozili w strzym aniem  ekspedycy< le­
karstw  a  IckurzO zapowiedzieli, że cliorych od­
w iedzać nie będą.

Z  pozostałej ren ty  m u sia ła  k asa  'sprawić pa­
rą  biurokM “krzeseł, zap łacić  lo!kfc'>'i f . d. i d ietnęła 
znow u bez g iosza.

Jedyne Lmrko którego bolszewicy m e zdołsli za­
brać znajduje się w biurze Rejonu budowlanego, 
a kom endanl Rejonu cieszy się tą  zdubyczą wo­
jen n ą  tak dalece, ta  niem a zam iaru  zw rócić b,ar<- 
ka —

N a skutek' kilku telegraficznych urgensów  
M inisierstw o przyznało  kasie n a  zh an y S i wy- 
jątkow o ostrych  w arunkach  bezprocentow ą po­
życzkę w kwocie 30.000 Ink. Jakkolw iek 22-go 
stycznia m iało w ysłanie tej kwoiy ndstąpić — 
do dzisiaj kasa  niemu pieniędzy i urzędnicy nie 
m ają  płacy, an i kasa  nie m a.

Tym czasem  ustaw a  w esz ła  w ży cie, jej p rze­
pisy obow iązują Lez względu n a  to czy praco­
daw ca zgłosił pracującycłi czy nio — k asa  m usi 
Hwiaitczyć wedle obecnie obow iązujących po­
stanow ień ustaw y, szuka kilka tysięcy m arek  na 
zasiłek  tygodniowo, na  zapłacenie podwodów i 
fiakrów  11. tf. lii kusa pusta .

A przeim am i caką-o dotychczasow ego usIto- 
ju co do zgłoszeń, obliczeń, ściągania opłat we­
dług obow iązującej ustaw y je s t niem ożliwą z 
dn ia  n a  dzień, zw łaszcza w ubezpieczeniu rubo- 
tnicrem . O ileż trudniej w ydobyć opłaty , które 
rozum iejący tylko swój interes pracodaw cy uw a­
ża ją  za „rabunek".

Mamy jednak nadzieję, że te trudności także 
zwalczym y. Zw alczanie opieszałości W opłatach, 
o których uiszczenie kasa  niezw łocznie 
zabiegać nm si, przy sta łe j a  konkrehrej pracy 
b iu ra doprow adzić d> wyników dodatnich.

N ajw iękżsą trudność p rzedstaw ia kontrola 
pracow ń Gdyby w ładze ooleciły straży ziem­
skiej jżandarm eryi) pom agać kasi m przy prze 
slrzeganiu przułńsów ustaw y — to roznltał b y ł­
by o wicie lepszy. Utrzymanie tylu kontrolerów  
ilu z początku potrzeba by było, jes t niemozli- 
wem —, najp ierw  nikt nie zechce iść n a  przejścio­
w ą posadę — a  potem nie m a z czego płacić.

Lękam y się, żć u s 'a w a  długo będzie w wiel­
kiej części popierow ą tylko, bo na  jej pr/.ejirowa- 
dzenie brak środków  fizycznych i m ateryalnych.

Wyjaśnienia.
f. Tcfll k toś jest zajęty  u  fotografa a  naJTo 

popołudniu p racu je  lako operato r k n o w y  — w i­
nien od obu pracodaw ców  być ubezpieczonym. 
Art. 33* /ilstaw y al. III w yraźnie powi.tda, że „je 
żeli ktoś jent zajęty w dw óch lub w ięcej p rzedsię­
biorstw ach, to każdy z jego pracodaw ców , jest 
odpówiodźialny Za wpłacenie przyda dającej na 
niego części sk ładek  w stosunku, jaki kasa o- 
kresii na  zasauzie ugóinetro zaroi k a  pracow ni­
ka". —

P racujący  winien być ubezpieczonym  od 
k w o t\>  %ólhśj jak ą  Zarabia. Fotograf zapłaci 
jedną część o o ła l a w łaściciel kina drugą — 
tak aby ubezpieczenie sięgało do całkow itego 
zarobku iibozjdcczom-go.

II. Związek miałby utrzym yw ać specyalistów

dla  kas powiatowych. Takie życzt-me w yrażają 
n iektóre kasy /d a je  nam  się. źe przynajm n.ej 
n a  razie życ: uiie to jest m cpotrzebnem . \ r t  
37 a l, 1 ustaw y zobow iązuje kasy aby daw ały  
pomoc członkom  innych kas. Jeatto niejako zasa­
da wzajem ności, która w Ustawie znajduje laki 
wyraz. WoJtóo właściw ej kacie, której członek 
gdzieindziej choruje udzielić zam iast leezem a do­
datek  do zasiłku w wysokości najwyżej 2 /3 przy­
padającego zasiłku. On? może się więc ochronić, 
gdy nie chce, aby jej członek leczył się w kas 
sie czasowego m iejsca pobytu. N atom iast kasa- 
w której sie zgłasza członek obcej kasy, nio 
śmie m u odmówić pomocy. Ona musi go wzisść 
w leczenie a  po ukończeniu leczenia lub po 
w yjeźazio członka p rzedk łada rachunok isto­
tnych kosztów

N a tej zasadzie Ustawowej oparte  fnogą Kasy 
chorych potrzebujących specYalncgo leczenia po­
sy łać do tych m iejsc, gdzie to leczenie jost m o- 
żliwem (Lwów, Kraków) a  pomoc im m usi być 
udzieloną.

Gdy i Bpecyahśei, którychby ew entualnie 
Kom isya zw iązkow a utrzym yw ała tak ie , m ie­
liby siedziby we Lwowie lub Krakowie to rzecz 
ta  kluje się — n a  rm.ie przynajm niej — zbędną.

III. Utworzenie specyalnycn lecznic lub se- 
naioryów , dla przeprow adzania operacyi lub in 
nych ciężkich wypadków, jes t n a  razie także mn>- 
zyką przyszłości. Z  pew nością będziemy »abie- 
gah o to abyśm y chorym  członkom  kasy ułatw ili 
osiągnięcie najw ygodniejszego i najlepszego le­
czenia się. Ale na to znacznych funduszów  po­
trzebuj i to bardzo znacznych — a jak dotąd to 
nie s tać  kóihiayę na najprym ilyw niejszc w yda 
IkL —

„Nie od razu Kraków zbudow any" — zw ła­
szcza gdy nie tylko m e m a m owy o Bubweneyach 
u  n as  — tak jak  one gdzieindziej obficie pły­
n ą  -** ale nawel zaliczek iia najkonieczniejsze 
wydatki nie otrzym uje n ę

Gdy kasy uregulują swoje stosunki, to po ią  
czonymi siłam i stw orzym y sobie w szystkie p o ­
trzebne lecznice i sana to rya , szpitale i dumy 
d la  uzćrow ieńców . Ale na to potrzeba obok nie­
wielkiej cierpliw ości — przedewsz^-stkiem usilnej 
pracy  w szystkich czynników  w grę Wchodzących, 
zapobiegliwości wielel i w iele dobrej wolil

L. 78211 Stryj, dnia 9. lutego 1921.

K O N K U K S .
W  okręgu Pow iatowej Kasy ch o rach  

w Stryju w akuje p c a a d a :
1) urzędnika prowadzącego k s i ę g i  

(buchhaiteru) i
2) k i e r o w n i k a  d z ln ln  z g ło s z e ń :
Obie poiHŻszf poszdy i  siedzibą w Stryju

z p borami X. klasy płacy urzędn kóy państwo­
wych.

WY M O u i: S iko łś średnia (conaimrtiej 6 kiaa) 
ad 1 Zarazem znaj mość p < waor.en .a ksiąg.

Nadio wakuj* d pauaa ko uroi ów orrcc  
aawcńw i chor} eh, rówmczeS iL* ib-asentdw z 
sicdzipą: Żyaacżów, Żurawno Rozćót, M iko­
łajów  S nowódzko. Skale, I ucnolka i tu*  
w czne jakm -t z ,)osa y pomocałkow lekar* 
skic.i d!* .lynowóazka i Sao ej:o.

W Y M O G I: zn jon-oSi józyKÓw krajowych w 
słowie i pismu i nieposzlakowana przrazłoSC dla 
2 osiatmch z ś —  wadomosci w matBne no wy­
konywania pr mouiiczych czynności lekarskich1

PO BO RY —  niższych firikcyonaryuszów pań­
stwowych I. i II. stopnia płacy oi.oło ?.50C Alp. 
miesięcznie), pbnadti: sttawtie i kilometrowe za 
czy.mosci noża s.złą aicuzmą

Wreszoe jest do obsadzenia kilka posad ail 
pomocniczych z płacą dzl’ nną o0 Mp.

Pocan a wia.nór^cznle pisane wnosić należy 
do Pow atow e, \asy  Chorych w Stryju do dnia 
23 Ilitcg', 1921.

Za Zarząd Powiatowej Kasy Chorych
r * i  A ^ r ^ o i i i

Komisarz Rządowy.
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m r r f i s r r s  m d u m u iH u & m /E se s
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O G Ł O Ś  Z E N I A .

#" "VI? 'W  weneryczne, skórne, zastarzałe -
U i & M & i i  4 leczy a i  m . m u  - l j  d r .
V ' R I S 0 1 X ,  o l i o a  W a >  t  a t ,  m. A i .
Wstrzykiwanie preparatu Nco S_v»rsantt tylko przed­
południem, 72— 20

^i>««jali(t& ehorSl, ikórnych i ven*ryeznveh

D r .  f i l C H A t  S A L P E T E R
Spfccruaua 17. acd. od S - k i  od 12- *

O s*. Z O F I A  W E P P E R  sSpŁj
pow:z chnego ordynuje w chorobaei. skórnych i wen r. 
oo 5-tej —  kosmetyka lekarska J i  o« >.i 26 82-5

n a s s r jm s

M j l W Ę
codziennie Świeżo pa­
loną zapom ocą gorą­
cego powietrza poleca 

haaoel heroaty I kawy 1404

Edmsindii Hiedli?
w e Lwowie, ul. Rutowekiego 3 .

jm r  B a o z i o a o  I

Maszyny do szycia i rowery
i oimrfityoli Hystemów

*anlo nsbyć można u
I Z T D D A R  ł i i i L T S T r C H H

LW Ó W , UL Z a M A R S T Y N O W SK A  29

Fabryka farb i ultramaryny
Ch> K~ei*InvufłGR*

LnłficB, SlDuTturuS 2 6 , poleca swój rrrób:

i D3j«;Wjn] W; U mm 
„ O O O O  z  ł v u

najlepszą i najwydatniejszą rarbkę ao 
Difcli/nv w proszkach, w "woreczkach, 
w g, Łkuch 1 „ I t t t ł y g o  p  \ p i a r “ .

a b i o n o * * *Z ^ y u i u n ,  n—:k ego „ 
dniu 15 go „ieczorcm pamet 
z regis; racjami Komitetu Po­
mocy Uchodźcom. Za odda­
li e ofiarują 1.009 marek. 
Odesłsć lud odmeSĆ na ul. 
Mochnackiego 21. 44—

Z d a ln e g o  w o ż n  c y
'oszukuje s ą biura rpe- 
uycyjnego S. C H A ŁA T A  we 
Lw wie ul. cłoueczna 3. 
Posada zaraz do objęcie — 
Zgłoszenia w ciurze. 22—

Pracownia tukien 
i szkolą kroju

J U N O S Z A
L .ST O P * DA 5,

P zyjmujt wszelKie zamówit- 
nia nowe i do przeralv?nia. 
Wpisy na kurs kroju, htóry 
ią rozpoczyna ?2 b ni. za 
ir.j s.ą ręcz}. M o je  do na 
ycia wedutg miary i obra- 
ego fasonu. Apisy i przyj- 

iii cwanie stron oJ 9— 1. Ce­
ny umiarkowane. 4— 6

Pierwsza £ £ £ „ £
uia i i alnia chemiczna Ma­
ryi Zduiiczyk i Jana G a­
wrońskie o, Lwów, Króia 
Leszczyńskiego 9. —  przy­
stanek tramwajów K-D L-D 
kolo koSciołf Sw Elżbiety —  
przy muje wszelką garderobą 
do tarbowama i chemicznego 
zyszczenia 44- 1,

Józef Stotftifislti
stroiciel fortepiąńó v, 1 wów, 
Wronowskich 5 kupuje, re­
peruje i skórkuje fortepiany

Biedny siarzsc
pryw. nauczyciel rężko cho 
ry na rogi znajduje sią w 
wielkiej tędzy, prosi ti la 
skawą pomoc. D tki przyj­
muje poJ K. ACrmnistracya.

łupą warstat solarski
w dobrym stanie, wentuai 
nie nawet usr odzo-y za 
dobrą zapłatą WiadomoSd 
Wilczków 0. I. p: o j g. 12— 1 
v południe i wieczorem od 

o- -8. x

(i? &
N A J N O W S Z E  W Y D A W N I C T W A

poleca. ari«5

Szan, Tow arzyszom  oraz bibliotekom  robotniczym.

i • *

k  L .

u

„rtafctndarz budowy* na rok 1921 broszur. . 40 M. 
Kalendarz ho ążkocoy robotniczy na r. 1921 40 „ —
O Bauer: „Bolszewiim a ao^yalna demokra­

t y * -  . . . . . . . . .  100 . —
A. 6w iko*skiego: „Pod huną*  powieść z r. 1918 lOO .  — 
Czapińskiego i Niedziałkowskiego ,U  źródeł

bolszewizmu" ...................................25 „ —
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